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WSZYSCY idziemy na DANCING KOŁA PAŃ L0PP. do cuKierni Czerwonego Sztrdlla 
w dniu 7. X r. b. o godz 23-ej

Cel szlachetny —  wiele urozmaiceń i atrakcyj. Obfity bufet Koła Pań.
Wstęp 2 zł., dla akademików 1 zł. Bilety do nabycia w  Komnecie Wojewódzkim  LO PP . —  W ielka 51. oraz przy wejściu.

Muzyka dancingowa p Sza osa ja.

c o n g r e s  w  !chy. ( i b c h  j d  w  e c S a n s  ( i a g o  z w y c i ę s t w a
Wspaniała p«wja kawalerii i złożenie hcłdu szczątkcm króla Jana Sobieskiego.

(Od naszego korespondenta).

Paryż. początek paźdzń-i n,ka.

T ego ro c zn y  kongres  p a r l j i  r a d y ­

k a ln e j  w  Michy zapow ia da  się nie- 

awykile in teresująco, choc iaż  p r a w d o ­

p odobn ie  nic o rzyn ie s ie  on żadnych, 

sensacy m ych ,,coup de thea tre " .  

W e d łu g  w sze lk iego  f łr t rw dop idob ień -  

stwft zakończy sirg on rezo luc ją  w y r a ­

ża jącą  zau fan ie  p r e m je n iw i  Dalad ie- 

r o w i  i o św iadcza ją cą  się - za rządam i 

lew icy .  Cztery  rapo r ty  odnoszące się 

d o  zasadn iczych  zagadn ień  po l i łyoz  

nych  zostały p r z y go to w a n e  przez, l\n- 

niLsje i p ra w d op od ob n ie  zostaną one 

po k ró tsze j lub d łu ższe j  dyeskusji 

uchwalone. Z d a w a ła b y  się, że k o n ­

gres b ędz ie  spokojny'. "Szary, n iec ie ­

kaw y .

A jiruaiek zdecyd u je  on  o' losach 

gabinetu. D ecy z ja  je g o  nie b ędz ie  się 

m yraża ła  bezpośred n io  zau fan iem  lub 
p o tęp ien iem  dla p o l i tyk i  r z ą d o w e j ,  

a le  b ędz ie  m ia ła  o g ro m n e  znaczen ie  

ze w zg lędu  na lo.pże w skaże  D a iad ie  

r o w i  d rogę  p o  k tóre j  ma kroczyć . 

N ie  należy b o w ie m  zapom inać , że 

r zą d  obecny  jawi' w łaśc iw ie  rządem  

miliej.s/ości -ur i ifiu n la m  ej. tohe;-.,- 

w a n y m  jed yn ie  p r z e z  soc ja l is tów , i że 

w reszc ie  trzeba b ędz ie  szukać stałego 

oparc ia  o w iększość  w Izb ie . -

•-Pomimo w ie lu  us iłow ań  ze strony 

d z ien n ik a rzy  francuskich. pj-asa pa ­

ryska nie zdoła ła  p rzen iknąć  si kr.el.i 

planu jm lityk i  budże lowo-gos ipodar- 

c ze j  rządij. Zostan ie  on p r z ed d a w -o -  

n y  na Radz ie  m in is trów  ok. 10 b. m 

j natychm iast p o lem  odes łany  do i z ­

by, k tóra  się zb iera  17 Jj. m. P la n ó w  

min. budżetu l .am ou reau s  nic zn: 

prasa, dok ładn ie  nie zna ją  icli n a w i l  

c z ło n k o w ie  gabinetu , l a  ta jem ni a, 

.strzeżona jeet tak zazdrośn ie  nietyłke, 

w lyjn celu, aby’ 1/Jha nie przew lekał;, 

po tem  dyskusji ,  a le m ew n ośc ią  ma 
ona  także  inne p rzyc zyn y  N iew ą l j  1 - 

w ie  p rem je r  DaJadier chc ia łby  zusk.,- 

czyć  labę sw em i p ro jek tam i ’ zmusić 

ją  do ich p rzy jęc ia ,  zan im  o d p o w ie d ­

nie  w p ły w y  w y b o rc z e  i f in an sow e  

m og łyby  zacząć  dzia łać  O w ie le  jed­

nak  w ażn ie jszą  p rz y c zyn ą  m oże być  

la. że  p lan y  te do  ch w i l i  obecne j  nie 

zos ta ły  dok ładn ie  usla lone, gd yż  rząd  

w aha  s ię  jeszcze  co do zasadn iczych  

szczegó łów ’ planu, k tóre  będz ie  m óg ł 

ustalić d op ie ro  po dolkładnem zdecy­

d ow an iu  się na l i i i ję  po lityczną . N ie  
lUega b ow iem  w ątp l iw ośc i ,  że p re m ­

je r  D a lad ie r  b ędz ie  m usia ł  ob ecn ie  pi> 

m y ś lę  p o w a żn ie  o i iperwnieniu ż y ­

c ia siwemu gab in e tow i  p rzez  oparc ie  

go  na stałej w iększośc i pa r lam en ta r ­

nej. O lóż  za leżn ie  od lego, czy p o p a r ­

c i e  dla sw ego  gab inetu  uzyska on na 

lew łes c z y  też w  ko łach  cenHrowych 

— będz ie  mus-iał dostosow ać  sw ó j p r o ­

g ram  ‘do w ym agań  swych  p 'rzvszłych 

so j u s z n i k ó1 w . \ a < I r i ej e p r z y  w i ąz y w  u - 

ne do lego, że depu tow an i od łam u 

R enaudela  i Murcfueta zapew n ią  swe 

p op arc ie  gab in e tow i  zosta ły  obecn.e 

n ieco  zacnw iane . Jest lo m. śrw w y n i ­

k iem  żądań neosoc j ilistÓAv co  do 

•częściowego p r z y n a jm n ie j  dos losow a- 

nia p rog ram u  do w ym o g ó w  d ó k lr y n y  

soc ja ! is lyczne i .  ale n a jw iększą  trud 

nosc S ianow i w łaśn ie n ik ły  islosun- 

k o w () od d źw ięk  ruchu l i e o s o c ja i isU - 

o zn ego  w śród  d epu low  m yc l i  S .P . l .0 

Na kongresu  w Acigno-n w iększość  

d e p u lo w a n ych  piml ji by ła  za WspóK 

p racą  z rządem , nawót w  raz ie  g d y ­

b y  p rzysz ło  sp rzec iw ić  sirę uchw ałom  

kongresu. O becn ie  więłkiszość t a  m oc ­

no stopnia ła  i jest w mice p ra w d o p o ­
dobne  że w  raz ie  scytsjś n o w y  od łam

nie będz ie  l ic zy ł  w ię c e j  n iż  2 0  depu- 

ow onych. M raz 7. g rupą  radykałów- 

i n aw ę  i k i lku  na lew o  zor  jen iow ane-  

mi g rupkam i cen trum  nie s tw orzy  lo 

jednak w iększośc i pa r lam en tarne j .  

Pozos ta je  w ięc  d o  w ybo ru ,  ą lbo  pó j-  

,,cie w  k ie ru n k u  soc ja l izm u  i o d p o ­

w iedn ie  dos tosow an ie  s w e g o  p ro g ra ­

mu, co  zraz i n iew ą tp l iw ie  p ra w e  

sk rzyd ło  p a r l j i ,  a lbo leż szukan ie  o- 

parc ia  p rzez  ro zszerzen ie  w iększośc i 

w k ierunku  cen Ir mu co znów w y w o ­

ła łoby sprzeciw ’ lewicy- radyka lne j.

Kongres  w Michy p o zw o l i  w ięc 

prem  je row i D a lad ie r  na \vy;i.»iidoi\ u- 

n ie  misirujó-w i na dok ładne zdan ie  

sobie •sprawy, jak ie  jest s tanow isku 

w h k s / o w i .  Za leżn ie  od tego nada on 

i le i in dy  .vną io n . ię  sw ym  p lan om  bu- 

o ż e io w y i i )  n r j in lu ją c  je  bądź lo w 

k ierunku zadów o ln ien ia  soc ja l is tów , 

bądź też dostosu je je do w y m a ga n  

sliaiiinicl v, een lrow ych .

\ ie k ló i ’e j isma prawicov\e za p o ­

w iada ły ,  ze w ęza.sie kongresu  r o z e ­

gra  się zaku lisow a  w a lka  m ię d z y  Da- 

latdierein a I l irrr io lem . P o m im o ,  iż

W uroczystościach wzięli udział Prezydent Rzeczypospolitej i Marszałek Jćzet PiłsudsKi

mię-isl ini i  j ą  d o ś ć  \Kiż.c r ó ż m i ce  zd:  

d z y  o d i a m c i i i  l l e r r i o t a  a  D a l a d i e r e m ,  

w i e ś c i  te w y d a j ę  s ię  m o c n o  p r z e s a d ­

ne .  J l e i  i ifit i i o w i c m  j e s t  c z ł o w i e k i e m  

z b v t  l o j a l n y . m .  b y  m m l  D a l a d i e r o w  i 

p o d s l a w i a ć  n o g ę  w ł a k  w a ż n y ł i i  m o ­

m e n c i e ,  p o z a t e m  z a ś  c h o r o b a  n i e  p o  

z w o l i  m u  n a  w z i ę c i e  u d z i a ł u  w k o n -  

gT es ie .  W r e s z c i e  i l ie  n a l e ż y  z a p o m i ­

n a ć ,  ż e  o s l a l n i o  p r e m j i - r  D a l a d i e r  z r o -  

]>ił p e w i e n  w y ł o m  w  s z e r e g a c h  h e r -  

r i o t o w c ó w  p r  o z r w l d a n i e  l e k i  m a r y ­

n a r k i  Aliiw r t o w i  D a l i m i e r ,  l e d n e m u  

z n a j z a g o r z a l s z y c h  z w o l e n n i k ó w -  H e r -  

r k i t a .  t \ ’ edliiig w i s z e l k i e g o  p r a w d o p ó -  

( lob iet i s i  w a ze s t r o n y  k o n g r e s u  r a d y ­

k a ł ó w  n i e  g ł O z i  g a b i n e t o w i  ż a d n e  n i e ­

b e z p i e c z e ń s t w o .

\ a l o m i a . s l  d c c y i l o  jącenni  o  lo . sacb 

g a b i n e t u  b ę d ą  p i e r w s z e  d n i  p o  o l w - a r - ’ 

c i u  s e s j i  [iźflhy D i a p o t o w a n y c l i .  J a k  

z d o ł a  ' t  n i c h  w y b n u p  D a l a d i m '  t r u d  

1 10 o b e c n i e  p K z e wi ć iz ie ć .  N i e  n a l e ż y  

j e d n a k  z a p o m i n a ć  żi p r e m i j e r  J ) a ł a -  

d i e r  o k a z a ł  s i ę  ł i a r d / o  g i ę t k i m  p o l i t y ­

kiem!  i d o t y c h c z a s  z d u ż ą  u m i c j ę l i r o -  

ś c i ą  ż e g l o w a ł  m i ę d z y  p a r l a m e n t a r n ą  

S c y l l ą  i C h a r y b d ą .  P o m i m o  d u ż y c h  

I r u d n o ś c i ,  na  j a k i e  n a t k n i e  s i ę  o b t e -  

n i e ,  jest  j e d a i a k  b a r d z o  p r a w d o p o d o b -  

nc i i i .  że  z d o ł a  w y j ś ć  / inich z w y c i ę s k o .

Dr. Jan Rrzr fcowsk i.

K R . tK Ó W  (Pat ) .  O b ch ód  ku  u c z ­
czeniu w iek o p o m n eg o  zw y c ię s tw a  kró 
la Sob iesk iego  m a  w  K ra k o w ie  p r z e ­
b ieg  im pon u ją cy  i y la je  się w ie lk ą  mu 
n i lę s la c ją  a rm ji  i społeczeństw';a n i  
C/.eść bo l ia te rsk iego  k ró la  i o ręża  p o l­
sk iego O becność Pana  P rezyd en ta  
R zec zyp osp o l i te j  i W o d za  Naro iiu  
lJ;erw:szogo -Marszałka Po lsk i  Józe fa  
P iłsudsk iego  i c z ło n k ó w  i ądu z p rem  
je r em  Jtydrzejew iczcm  na cze le ,  m ar 
szałków- Se jm u i Senatu, ou chow feńs !  
wa oraz koiipirsu dyTplom atyeznegu  
nada ją  uTOCzyisbościom ch a ra k le r  m e 
z w y k le  'podniosły.

W Y C IE C Z K I .

E h  V k Ó W  (Pat ) .  Pi zez ca łą  p ra ­
w ic  noc p r z y b y w a ły  do K ra k o w a  po 
c iąg i  w iozące  ró żne  de legac je . P o  p ó ł  
nocy  p r z y b y l i  do K rak ów , i  attaches 
w o jsk o w i  pańslw o b cy c h  m. in. aRa 
che  s ow ie ck i  gen. Lgpi.n i n iem ieck i 
gein. Sc.hindilor. T y m  sam viu  p oc ią ­
g iem  p rzyb y ło  około  30 dz ien n ik a rzy  
/agrainie/nych, w tej l ic zb ie  k i lku  ko  
responden tów  d z ien n ik ó w  am eryk an  
sk ich  z Bertlbia o raz  p rzeds taw ic ie le  
n a jw a żn ie js z y ch  a gen ey j  I d c g r a f i c z  
nycli św iata . P r z y b y ło  -również w ie lu  
d z ien n ik a rzy  po lsk ich  z eałeg<i kraju.

M S Z A  S W .
K R A K Ó W -  (Pa t ) .  Ih-oczyslości dzi 

sie jsze ro zp oc zę ły  feię p ó n ly f ik a ln ą  
mszą sw., o d p ra w io n ą  w  kościeJe gar 
n izons iw ym  przez. ks. b iskupa p o to w e ­
go  Gawlunę w  asyście  l ic zn ego  ducho 
w ieńs tw a  w o jsk i)w eno . Na nabóżę iis l 
w ie  ob<*cny b y ł  Pan  P re zy d e n t  l iże  czy 
pospo lite j ,  k tó ry  po prze jśc iu  p rzed  
f r o n te m  k o iu oan j i  h o n o ro w e j  30 p. p. 
pow itany  zerstat u progu p rzez  ks. bis 
leupa Ga-wjinę, p r z y  d źw ięk ach  b ym  
nu n a rodow ego .  Rówlnież p rzy i iy l ;  
cz ło inkow ie  rządu z pr-emjerem Jędrze  
jewi-czem na czele, mansizałkowie Se j­
m u  i Stmatu, iprezeis S ławek , pan i m ir 
s za fkow a  Piłsudska, l iczna  generali-e 
ja  z w ic em im s le rm  sp raw  w ojisko- 
w ye l i  gen . S ław o  j-Składkowtskim, 
miefiseo w i przedsł a w ic ie l '  cy w i ln y  cii 
w ładz  pafisl.wowy.ch z w o je w o d ą  dr 
K w a śn iew s k im  o ra z  w-o jskowycb  z 
gen. Luczyńtskkn, dowćidcą O K  5 na 
cze le ,  p re zy d e n t  miaista dr. KapJicki, 
ks iążę m e frop o l i ta  Sapieha, b iskup dr 
Rleśpo-nd z licz-nem w yżs zem  d uch o­
w ień s tw em  św iedk iem  i za kminem.

D z iekan  D O K . 5 ks Kaba ła  w y g ­
łos ił jKidnioisłe kazanie. W  czasie  n a ­
bożeń s tw a  szereg  utworc, w re l ig i j  
nych w-yktnnał c h ó r  ( 'e cy l jań sk i

N A  I5 Ł O N IA G K .
( id y  w- kościble gai n i/ imow ym  od- 

b y  wąja sic uroczysta  mfsza |w. na Rb;

Poseł chiński na zamku królewsSum w  Warszawie.

NowoiniuJioAYnny ,po«c*ł chiński prxv Rxij- 
dzic Hzeczyjjjo-spolil ej Chiił^bun Frank Lc;; 
wręczył Pmii'U ■Prezydentowi .Rz4*Cizy»po.spo!ih*'j 
mi urocizy.slcj audj-oncji swe lisly uwierzy* 
lulnimjiccc.

\ra zlGijcc.i u Fan Frezy den I Rzeczyjjospoll. 
tej w lowRTzyslwie (posła Lee, wiccminislrG

Spraw Zagranicz-nyeti Szeurhek p, dyrektora 
Fre tok ulu Dypiiomalycznego K. Homera i je­
go zastępcy 11. 'Frzezdiziecikic^o oraz sekre­
tarza poselstwa Fiunga, w otoczeni u człon­
ków Donm ('ywiifoiego i Wojskowego na saJi
A• samiłlowej na Zamku.

n ia  k ra k o w s k ie  c iągnęły  n iep rzerw u  
mc t łum y pub licznośc i,  b y  asystow ać  
podczas  w ie lk ie j  r e w j i  kaw-alerji. B io  
nia iprz(?ds1aw ia ły  w i i lok  n ie zw y k le  
m a low n ic zy .  Naprz i-c iw  trybun  usta­
w i ły  sie n ie z l ic zon e  de legac je  o rgau j 
z a c y j  b y łych  'w o jsk o w y ch  i zrzeszeń  
spo łecznych  zc zwdązk iem  Leg jon is -  
tów- i zw ią zk iem  strze leck im  na czele, 
z ' icznem i pocztam i szle-ndaj-owemi i 
orki.eisLraimi.

AAŚs/ystkie wzniv s i im a  ok da jące  
Błonia w yp i łnionk1 b y ły  t łum abii  puo  
licz,nośei. k tó re j  cy i rę < )b liczono na 
prze.s/ło 1 00 .000  osób.

T R Y H l  m  P A N A  P R E Z Y D E N T A  
l M A R S Z A Ł K A  P I Ł S l  D S K I E G O .

im pon ii jącz j prze-distawiai się ko- 
jńec Kościuszki, na k tó ry m  p o w ie w a ­
ły na w y so k im  m aszc ie  l la g a  narodo-  
v\ t o ra z  p ro p o r c z y k i  putików, które  
b ra ły  udział w w ie lk ie j  •rewji. ł r y b u  
nę Parna P re zyd en ta  R zeczyp osp o l i te j  
o raz  łrybu ny  l ion o row e  dla c z ło n k ó w  
rządu, przecistaiwicieli Sejmu i Senatu 
ltoiip!ii.,u d y p lo m a ty c z n e g o 'o z d o b io n o  
s ty l izow an cn n  or łam i s l iz e le ek ien i i  i 
fes tonam i z z ie leni. Pon iż i- j trybuny 
P rezyd en ta  R zec zyp o sp o l i te j  ustawi, - 
no trybunę dla p. M arsza łka  Piisuus 
k iego, na k tó re j  w id n ie je  o rze !  b iały 
na tle  b a rw  n a rod ow ych .

N a p r z e c iw k o  trybun ustaw :io się 
d () p rzeg lądu  12 pu łków ikawaterji

O k o ło  godz iny  10-ej z:K’zęb przy­
b y w a ć  na plac r ew j i  p rzeds taw ic ie le  
w ładz  cywiJinych i w o js k o w y c h :  p. 
prezes  rady  m in is trów  J ęd rze jew ic z  
na cze le  rządu, m arsza lnk Se jm u d i 
św ita lsk i ,  m arsza łek  Senatu Raczk ie -  
w icz .  prezes N lK  gen. K rzem ieńsk i,  
prezes  W a le r y  S ław ek  / l iczną grupą 
pos łów  i sena to rów  B B W R  diiclio'- 

l ienislwo z k> m etrop o l i ta  Sapiehą, 
k,. b iskup pobuyy Gaw lina , korpus dy 
p k m id ly c zn y  z gn ibasadurem  Erancji  
i .a rochcbn  na czele, genera ł ic ja ,  alfa  
c lus  w o js k o w i  i m m .

O g od z in ie  10,30 o d e z w a ły  się 
d źw ięk i  marsza gemorałskiego. N a  pla 
cu rew  ji ukaza ł się na kon iu  d o w o d zą  
cy ca łością  r e w j i  in spek tor  n rm ji gen. 
d yw . Drcszi r, k tó ry  p rze jech a ł  przed  
f r o n łem  ]iułkowT odb ie ra ją c  raport.

P R Z A B Y C I E  M A R S Z A Ł K A  P I E S I  D -  

■sKIEGO.

O godz in ie  11,30 zajpanowaly, na 
trybuna cli podaiiecenic w  o c z e k iw a ­
n iu  na p r z y ja zd  dars/udka P iłsudsk ie  
go. k ióry  też o god z in ie  11.45 ukaza ł 
się, jadąc sam och od em  w- t o w a r z y s t ­
w ie  szefa  b iura iiusjaeikcji pu łk  Wtar­
łby. P o  p ra w e j  stron ie trybuny- M ar 
szafka P iłsudsk iego  ustaw iła  się d łu ­
g im  szereg iem  genera ł ic ja  z in sp ek to ­
rem  anmji gen, O s ińsk im  na cze le ,  o 
raz wiszyscy akredytowam i a ttaclu-s 
w o ja k o w i  w  Polsce. P r z y je ż d ża ją c e g o  
na Błon ia  p- Marsszałka P i łsudsk iego  
w i la no dł ugonteani lkinącem i en luz ja- 
slyscznemi ok laskam i.

R A P O R T .

N ie z w y k le  podn ios ły  by ł  m om en t  
gidy auto. w io zą ce  pana M arsza łka  zbii 
zy łp  sie do trybu n y  W s zy s cy  obecn i 
o d k ry l i  g łow y ,  pow sta l i  z m ie jsc  i zgo  
łow a ł i  w o d z o w i  N arodu  żyw io łow-ą o- 
waciję W  t y m  m o m en c ie  t)rł ies li  y o 
(K ^ ra ł j  hym n  n arodow y  a z p iers i u 
łańiskicb w y r w a ł  się potężny ok rzyk  
„N ie c ł i  żyje!** Manszałek P iłsudsk i o 
debra ł  raport od  d o w od zą c eg o  de fi la  
dą genora ła  Dres/cira; następnie ko le j  
no, p rze je żd ża ją c  w zdh iż  d ług ie j  lin ji 
pu łków , odb iera ł  rapo-rt od  p u s z c z ^  
gól nych dowćnlców

Ś N I A D A N I E .

1Y> p rzeg ląd z ie  M arsza łek  Piłsuds 
ki udał s ię do j ia rku  „J u y en ia " ,  gd z ie  
p o d e jm o w a ł  dostojników- p a ń s tw o ­
w ych , gen era l ic ję  i w yżs zych  w o jsko -  
w yc l i  o raz  attaclms w o js k o w y c h  
państw- za igranicznycli śn iadaniem . 
Marszałelk P ilsm lsk i b v ł  w- doskon a ­
łym  łium orze  i prow-adził oży-wioną 
r o z m o w ę  ze sw-em o toczen iem  i atta-

cłies w-ojokowy mi
W m ięd zycza s ie  pu łk i  k aw a le r j i  

rozpoczę ły  p r z e g ru p o w a n ie  do d e f i la ­
dy  na M a łych  Błoniach.

O g od z in ie  12.40 M arsza lek  P ifcud 
■ski opuśc ił  pa rk  Juvenia  i za ją t  miiejs 
ce na spec ja ln e j  trybun ie  w oc zek iw a  
n u na p rzy ja zd  P rezyd en ta  R zec zyp o  
spoi i tej.

P R Z A  B Y (  1 E P A N  A P R K Z \  D E N T A .

O god z in ie  12.45 witany ow-acyj- 
n>e p rze z  t łu m y  piriilicznuści. p rzy  
d źw ięk a ch  hym nu  p a ń s tw ow eg o  p r z y ­
by ł  na B łon ia  Pan  P rezyden t  w  towa 
rzy-stwie d o w o d y ; O. K. K ra k ó w  gen. 
ł-uczy ńsk iego i św ity. P re zyd en t  za ją ł 
m ie jsce  w lo ż y  g łó w n e j  na trybunach.

D E F I L A D A .
W tym  m om en c ie  M arsza łek  Pd - 

sutLsk-i dał rozkaz  d o  ro zpoczęc ia  de- 
f i  łady. N a  c ze le  12 p u łk ó w  k a w a le r j i  
je ch a ł  k onno  inspek tor  a rm j i  gen. dy 
w-izji D reszer  Za n im  ciągnęły d łu ­
g im  s ze reg iem  pu łk i  k a w a le r j i :  1 pułK 
szwoleżerów- im. M arsza łka  P iłsuds­
k iego ,  odznaczony  o rd e rem  Y ir tu i i  
M il i ta r i  7 p m k  u łanów  od zn aczon y  
•orderem Y ir tu t i  M il i ta r i  z M ińska Ma 
zow-ieekiego. Ib  pułk u łanów  o d zn a ­
czony  o rd e rem  V ir ln t i  M il i ta r i  z P o z  
nania. 3 pułk u łanów  w ie lkopo lsk ic t i  
20  pułk u łanów  im. K ró la  Ju-na Sobiiis 
k iego  z R zeszow a ,  24 pułk u łanów , 1 

pułk d r z e lc ó w  konnych . !( ! pułk strz. 
konnych , 4 pu łk  '■Ir/elców kannych . 
3 pułk s trze lców  konnych , 5 pułk słrz. 
konn ych  i 8 pułk u łanów im Ks. J ó ­
zefa  P o n ia to w s k ie g o  z K ra k ow a .  P u ­
b liczność p r z y jm o w a ła  d e f i lu jącą  ka 
w a le r ję  cnłuzjatstyc/nie. Prze jeżdż-aja 
ce  pułki ch y l i ły  sztandary  przed  P r e ­
zyden tem  Rzeczypospo lite  p i  Marsza ! 
k iem T i łsu u sk im . N ie w id z ia n a  do ły c l i  
< za,s w  te i i lości de f i lada  p u łk ów  ka- 
w a łe r jŁ j .doskona ła  p os taw a  i w-ygląd 
de f i lu jącyc ł i ,  u łanów  s zw o le że rów  i 
s trze lców  konnych , w yw ar ł\  na zg ro  
m ad zon ych  tłu inacli g łębok ie  i nip-za 
t..rte w rażen ie .

P o  skoń czone j  d e f i lad z ie  żegnan i 
en tuz jas tyczn ie  o k r zy k a m i w ie lo ty s ię  
c/nych  t łu m ów  publicznośc i,  P rez\  
den ł R zec zyp o sp o l i te j  oraz M arsza łek  
Piłsudski opuśc il i  plac r ew j i  udając 
się d0 swych  a p a r fa m en tów

N A  AA A A Y E L I  .
T ym cza sem  s zw a d ron y  h on o ro w e  

pułków kaw ja ler ji  od znaczon e  o r d e ­
rem  Y ir tu t '  M i l i ta r i  pom aszerow a ły  
na W a w e l  b y  asys tow ać  p rzy  u ro c z '  
s iości z ło żen ia  hołdu p ro c h om  kroki 
Jana III.

P r z e d ’ 2 g o d z in ą  do k a ted ry  na W a  
welu  zńęzcli p r z y b y w a ć  p rzeds taw ic ie  
le w-ładz c y w i ln y c h  i wojskow-ech. 
P r z ed  w e jśc iem  głów-nem do k a ted ry  
lustawiła się genera ł ic ja  i wyiżsi w o ;  
s>kowi: in sp ek to r  w i e  a rm i i  gen. O- 
s i ńsk i i gen. Berheciki wńceminisłro- 
w ie  s^praw wojśkówy-c l i  F a b ry c y  i 
Salwoj-Skłaclkowiski. P r z y le g łe  ulice 
za ję ły  t łum y publicz.nośei.

W: tym  czasie w k a ted rze  g r o m a ­
dzil i  się p rzeds taw ic ie le  rządu, m a r ­
s za łkow ie  Se jm u  i Senatu korpusu dy­
p lo m a ty c zn eg o .  a Uuehcs w o jskow i,  
w-ładze i-' w bile i w o js k o w e  oraz  du- 
chow-ieńsłiwo. U  w-ejścia d-o katedry  
jirzy-hycia 1’ rezydenta  o c z ek iw a ł  ks. 
m e tropo l i ta  Sapieha O god z in ie  14.10 
p r z y b y ł do 'katedry- P an  P re zyd en t  w- 
o loczen iu  preanjera Jędrzejew-icza, 
c z łon k ów  domu c y w i ln e g o  i w o js k o ­
wego., Powitany- u p rogu  św .ą tyn i R 
następn ie  w-proiwadzomy do w-nętrza 
katedry- p r z e z  fos', m d tropo l i tę  Sap ie ­
hę, Prezy-dent p r ze s zed ł  do jednej z 
kaplic . W  tym m om en c ie  chór kated 
ratny odśpiew-ał B ogarodz icę .  . Kto sie 
w- op iek ę “ ri „ P o d  T w o  ją o b ro n ę '1. P r e  
zyden t w szed ł  następn ie  do krypt-- w  
otoczen iu  ks. mett-opo]it\ pnwn iera i 
świt \ .

O god z in ie  14,45 przy-lrył na W a ­
wel M arsza łek  P iłsudsk i w lo w a rzy s t  
w ic  szefa biura inspekcji Gtównieg-o tu 
spektoratu  Sił Z b ro jn y ch  p ik . W a r th y

1 s taw ion e  p rzed  ka tedrą  s zw ad ron y  
h o n o ro w e  prezen tów aty  broń. M arsza  
łok Pi-isud-ski przeszed ł p rzed  1 ron tem  
starszyzny  o t icarsk ie j .  u b ran y  b y ł  w 
szaromiebieski mundur, p rzepasan y  
w ie lk ą  wstęgą  \ irtuti M i l i ta r i  z m a ­
c ie jó w k ą  na g iow ie .

M a rs za h k  w k ro c zy ł  do ka ted ry  na 
cze le  oddz ia fu  z ło żon ego  z 24 genera 
i ó w  i wyższya-h w o js k o w y c h ,  k t ó r z y  
l io s tępow a li  za n m uszeregow an i w  
dw ó jkach .  W.szyiscy o f ic e r o w ie  by l i  w 
stro jach  s łużbow ych . M p ie rw sze j  
d w ó jc e  k ro c zy l i  in sp ek to row ie  a rm j i  
ge,ii. Osiński i gen. Behbecki P o  prze  
k roc/ tn iu  jirogu :\v'iąilyni oddzi d do 
w-od/osiy p rze z  M arszałka skierowali 
'•ą do k ryp ty  i zeszed ł na d ó ‘?.

P R Z E D  S A R K O F A G I E M  K R Ó L A  
J A N A  l i i .

I*iw-d .sarkofag iem  k ró la  Jana 111 
M a is za te k  P iłsudsk i,  w obecności P r e  
zyd en ta  Rzeczy p o «p o i i t e j .  izloży I l io łd  
in r ien im i a'-niji p ro c h om  boha tersk ie  
go  kró la . Z w ra c a ją c  się d o  P r e z y d e n ­
ta, M arsza lek  P iłsudsk i p o w ied z ia ł  
następu jące  s łow a :

. . P o N I E  P R E Z Y D E N C I E  R Z E C Z Y  
P O S P O L I T E J !  W  I M I E N I U  W O J S K  A 
S K Ł A D A M  H O Ł D  K R Ó L Ó W !  P O E S -  
K1EM I. J A N O W M I I  SO B łE S K T t  .MU, 
W I E L K I E M U  W O D Z O W I ,  K TÓ RY  
O D N O S IŁ  W S P A N I A Ł E  ZAA Y C IK S T  
W  A  *.

M arsza łek  P iłsudsk i w y d a l  nastę­
pnie o f ic e ro m  ro z k a z  „b a c zn o ść " .  \Y 
tym  m em enc ie  .Marszałek P i łsudsk i w  
pos taw ie  n a  baczność, 'salutując stał 
p rze z  d łuższy  czas n ie ru ch o m o  p rzed  
sa rk o fa g iem  kró la  Jana I I I .  Jednoczę  
śn ie  o d e z w a !  sie p o tę żn y  d zw o n  Z yg -  
m u n t t  i u d erzon o  w  d zw o n y  w e w szy  
'•tkieh św ią tyn iach . U s taw io n e  na wa- 

^ach  u v fóp W a w e lu  baterio  .ciężkich 
dz ia ł dafy 21 s t r za łów  h o n o ro w y ch .

T E  D E U Y Ł
P o  z łożen iu  lio łdu P rezyden t  Rze 

c z y p o s p o l i t e j  w ys/en f z k ry p ty  i udał 
.się do p r e zb i t e r  jum, gd z ie  za ją ł m ie js  
e e  .pod baldach.imem. W  chw iię po  
teni wlszedl do ka ted ry  Pan  M a rs za ­
łek na cze le  gen c ra l ie j i  i w yższych  
w o jsk  ow-ych. O d dz ia ł  p ro w a d zo n y  
jtrzez M arsza łka  ustaw ił  się w  szereg  
w nawie  boczni j, gd z ie  M arsza łek  w y  
da ł r o zk a z  czaipiki z d e jm 1' i r o z w ią ­
za ł  oddział. .Marszałek P iłsudsk i z o- 
lo c zen iem  udał się mrstępnie p rzed  o ł 
lar/, g łów n y .

Ks iądz  m e t ro jw l i ta  Sapieha w  o t o '  
czen iu  l icznego  k leru  za in ton ow a ł  u- 
roczyiste T e  Dcum . P o  o d p ra w ien iu  
m od łó w  wtszyscy obecn i odśp iew a l i  
..Boże coś P o ls k ę “ .

Po  zakoń czen iu  modlifrw Pan P r e ­
zydent D ze c zyp o sp o b te j  i M arsza łek  
Piłsud.siki, oclprow anjzani ]>rzi?z metro, 
p o ł i i ę  Sapieiię , w  o toczen iu  kap itu ły  
ka tedra lne j,  opuśc il i  kr,’.edrę, uda jąc  
się do sw ych  apa r tam en tów .

O D Z N  A C Z E N IE  A T T A (  I I E  T U R C J I .
K R A K Ó W  (Pat ) .  D z iś  rano  sze f 

sztabu gen era ln ego  g en era ł  G ąs io rów  
ski u d ek o row a ł  o rd e re m  Po lon ia  Re- 
stPuta łV  stopn ia  attache w o js k o w e ­
go T u ro n  N a r d - b e ja .  W  czasie r ew j i  
M areza iek  P iN u dsk i zap ros i ł  do  me- 
bię lałtacłie N ad jy -be ja ,  z którymi roz 
m a w ia ł  dłuższą chwilę.

Ś N I A D A N IE  W  K A S Y N I E  O F IC I  RS- 
K IE M .

K R A K O M ’ ( P a ł 1 W  dn. 17 b. m. 
w  sajfi kitsyna o f ic e rsk ie go  od by ło  się 
śn iadanie w* k tó rem  wiziął u d z ia ł  p. 
Marszałek  P iłsudsk i,  g en era l ic ia  o ra z  
wyż.si d ow ódcę  p-iszczegóJn-cłi p u ł ­
k ó w  k a w a łe r j i  i oddz ia łów

W I E N I E C  O D  A U S T R J I .

K R A K O M  (P A T ) .  —  Poseł austr­
iacki w  M Tarszaw ie  w  to w a rzys tw ie  
podsekretarza stanu w  Min isterstw ie 
‘'p r a w  Zagran iczn !  ch Szembeka. alta 
che  w o jsk o w ego  Austrji  i w-ojewody 
K w aśn iew sk iego  z ło ży ł  na sarkofagu  
kró la  Sobieskiego wieniec, przepasana 
wstęgam i o  barw ach  austrjackiel).
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NicM CY oPRZECSWlflJH SIĘ.
Odpowiedź Rzeszy na primzycje rozbroi3nr< >wa.

L O N L W N  (Pa t ) .  N iem ieck i  charge 
d  a f fa ire s  w L o n a jn i e ,  kis. B istna rk 
(który o d w ie d z i ł  d z is ia j  m in is tra  spr, 
z a g ra n ic zn ych  S im ona, b y  m u  zako 
m u n ik ow a ć#  o f ic ja ln ie ,  żc  n iem ieck i  
m in is te r  sp raw  zag ran ic zn ych  
N eu ra tk  nie  będzie. w  pOiiieuztan-k o- 

b een j  w  G enew ie , 
p o c z y n i ł  p rzy  te j  o k a z j i  p ew n e  w y n u ­
r z e n ia  w im ien iu  rządu  n iem ieck ie go  
o s tanow isku  N iem ie c  w kw est j i  ro i  
brojen iu .
H z ą j  u ie -n u rck i s t a n o w c z o  p r z e c iw n y
jes t  ustanaw ian iu  cztc-role ln icgo c z y  

in n ego  o k resu  p ró b n eg o  
w  czasie k tó rego  N ie m c y  p od dan e  by 
łyfoy sp ec ja ln ym  w aru n kom . N iem cy  
d o m a g a ją  się w y k o n a n ia  dek larac ji  
M ac  D ona lda  z 1 J grudn ia  z. r. p r z y ­
r zek a ją ce j  N ie m co m  rów noupraw n ić -  
n ie  w  zakres ie  zbro jeń .
O  ile  m ocarstw  a za m ie r za ją  zachować 
d la  siebie ubeenc t y p y  b ro n i  N ie m c y  
b e zw z g lę d n ie  ż ą d a ją  d la  s ieb ie  tak ich 

samy eh p ro to ty p ó w .
L> ile  m o ca rs tw a  g o to w e  są zan iechać 
p oszczegó ln ych  ty p ó w  broni, w ó w ­
czas i N ie m c y  g o to w e  są z r e z y g n o w a ć  
z nich.

1 Ż (Pat) .  W ia d o m o ść  o  udzie  
len iu  uclipowiedzi N iem co m  na p ropo  
zy c je  r o zb ro jen iow e ,  o t r zym an a  jed-

D o s t ó r  R. RUCH
A K U S Z E R J A  i C H O R O B Y  K O B IEC E

nocześn ip  z L on dyn u  i G enew y , w y w o  
łata w  ko łach  ipo litycznych  w ie lk ie  
v,rażemie. P o w szech n ie  pa n u je  p r zek o  
nan ie , że  rząd  n iem ieck i,  p ragnąc  p o ­
r ó żn ić  gab inet francusiki i angie lsk i, 
p o n o w i ł  sw e lond yńsk ie  dek larac je .  
W szy s tk ie  d o ty ch cza so w e  
r o z m o w y  i n ego c ja c je  w  s p ra w ie  r o z ­
b ro jen ia  p row  adzone  od  d łu ższego  cza 
su m ie d z y  L o n d y n e m .  P a ry ż e m ,  R z y ­
m em  / S tanam i Z j e d n o c z o w  m i. z o s ­
tały w  ten sposób w rę c z  z le k c e w a ż o ­
ne p r z e z  Rzeszę.

(1 E N E W A ,  ( P \ T ) . — - Korespondent

„ T E M P S ”  donosi, że odpow iedź  m in i 
stra Neura fha  na p rop o zy c je  francus­
kie  została zakom u n ikow an a  rządom  
A n g l j i  i W łoch . R ząd  w łosk i  został o 
tem  p o in fo rm o w a n y  ze  w zg lędu  na 
rolę  pośredn iczącą m ięd zy  N iem cam i 
a m ocarstwam i, jaką p r z y ją ł  na siebie 
w  Genewie. S tanow isko  rządu  niem iec 
k iego  pozosta ło  podobno  n iezm ien io  
ne Idea okresu próbnego i kon tro li 
została przez Berlin odrzucona. W  każ 
d y m  -razie Rzesza zażąda łaby  
skrócenia okresu próbnego  do m in i­
mum.

Polityka wschodnia Niemiec.

PRZEM ÓW  1EYIE OBROŃCY  

BAR ANO W SK IEGO .

S VMBOIl, (PA T ). —  W  ostatnim dniu pro 
cesa, który rozpoczął się o godz. 9 rano, yicr 
wszy przemawiał obrońca oskarżonego Bura 
nowskiego adw. dr. Kreuzenaucr. Jako głów­
ny argument przeciwko oskarżeniu Baranów  
skiego o współudział w  mordzie truskawicc 
kim obrcńca wysuwa, iż sam Baranowski wy 
jaw ił władzom policyjnym sprawę rewolweru  
co do którego mógł przypuszczać, żc był uży­
ty przy zabójstwie ś. p. Solówki'. Dla odpal- 
cin tezy oskarżenia co do wejścia w  porożu 
mienie z Ukraińską Terrorystyczną Organiza 
eją pow ołał się obrońca na to żf oskarżony 
Baranowski jako konfident władz b<-zpic

IIIIlllll — IIIllll IIIW I

czeństwa musiał oscylować pomiędzy swoim  
na..dat- m a członkami organizacji,' by zdo 

być .rsród nich zaufanie, a tem samem jak  
największy zapas wiadomości. Adwokat od­
piera zarzut, jakoby Baranowski pracował 
dla OUIY. w czasie służby jako konfident poi 
skich władz bezpieczeństwa. W  końcu obroń 
ea prosi o wyrok uniewinniający.

W E R D Y K T  PRZYSIĘGŁYCH  
Po tem przemówieniu sędziowie przy.sięg 

Ii o godz. 11,15 lulali się na naradę. —  O g. 
• 2,."JI przewodniczący ławy przysięgłych Zak 
rzewski odczytał wśród powszechnego napię­
cia uwagi werdykł. Na pierwsze pytanie głó 
wne przysięgli odpowiedzieli 12 glosami 
tak, r.a drugie —  9 głosów tak, 5 głosy nie.

B E R L IN '  4 październ ika . (A. T  E.) 
—  Podczas apelu m ie js cow ych  oddz ia  
łów  s z tu rm ow ych  p rzem aw ia ł  kierów 
nik brandenbursk ie j  g ru p v  'Związku 
n iem ieck iego  W sc l io d u “ , Hans Baer, 
o konieczności jedno l i te j  po l ityk i 
wschodnie j. ..Istnieje —  podkreś l i ł  
m ów ca  —  Udko jedno  zagadn ien ie  
W schodu , nad  k tó rego  r o zw ią za n iem  
musi w spó łp racow ać  ca ły  naród. W  
Nem czech  pó łnocnych , gd y  się m ó w i  o 
zagadnien iu  w.schodniom, ro zum ie  się 
Dod tem okreś len iem  z a zw y c z a j  ty lk o  
Śląsk, Poznańskie . P o m o rze  o ra z  Pru  
sy W schodn ie .  W ten sposób zapom i 
na się, że istnieje rów n ie ż  kwestia

ja sięN iem ców  sudeckich która domuj. 
jak w szystk ie  inne sw ego  rozyyiązania. 
M ów ca  om aw ia ł  szeroko  ,,n iebezp ie­
czeństwa)" czeskie, k tóre  sięga poza 
gran ice  państwa czechos łow ack iego  i 
ogarn ia  z iem ie  bawarskie. W  zak o ń ­
czen iu  sw eg o  p rzem ów ien ia  B aer pod 
kreślił konieczność in tensywnej akcji 
uśw iadam ia jące j,  która- ob jąć  powili 
na w szystk ie  yyarstwy narodu niem iec 
k iego.

Jest to, ja k  za zn aczy ł  m ó w c a  
yvstępne,.stadjir/i kon ieczne do  yyprowa 
dzen ia  w życ ie  planów- n iem ieckie  j po  
l i tyk i na W sch od z ie  i południowymi 
w schodz ie  Europy.

3 1 6 . 3 6 6 . C 0 0
W A R S Z A W A  { P a t ) .  D o  g o d z in y  1 

ca łego  uaństw a  w yn ios ła  816.366.(MBI
8  dn ia  6  b. m .  subskrypc ja  ma te ren ie  
z ło tych .

larcuty ZSRR pod adresem Japonji.
M O S K W 4 (P a t ) .  D z is ie jsze  ,Iz- 

w ies t ja “  d im ku ją  obszerny  artyku ł 
s k ie ro w a n y  p r z e c iw k o  Japon ji  p rzed e  
wszystkiemu co  *do zb ro je ń ,  k tó re  j a ­
pońsk i ministra" w o jn y  iuspi awiYiHi- 
w ia  w o jo w n ic z e  m i tenden c jam i Z SR R , 
następn ie  antys jaw iceką p o l i t y k ą  Ja- 
non j i  w  M an dżu r j i ,  d ążen ie  p ew n yc h  
k ó ł  ja p oń sk ich  d o  za ga rn ię c ia  o k r ę ­

gu wtładywostoefciego i K am cza tk i ,  
współpracę emigracji rosyjskiej na  
D a lek im  W sch odz ie .  Z w łaszcza  ostro 
atakowane jest (Oświadczenie japońs­
kiego ministra wojny o zastosowaniu 
•środków [zapobiegawczych do czasu, 
aż R o s ja  nie zaniecha (działalności k o  
munistycznej yv M andżu r j i .

ordynuje od I I —  I 
przy ul Niem ieckiej 35,

4— 6 
tel. 8-64

Lokuje chorycn  w L ecz n icy  "o ło ź n  czo 
Ginekolog "=** M. Pohulan io  15, te l 14 -7 1

Proces lipski.

na trzecie —  10 głosów tak 2 glosy nie. —  
Prckuratcr M.itraszewski wnosi o zastosowa 
nie przepisów z artykułów objętych aktem  
oskarżenia, przytaczając okoliczności obcią 
zające, jak  i łagodzące w stosunku do posz 
czeaólnyoh oskarżonych. Po replice obrońrj 
oskarżonego Buuija. Roguskiego i obrońcy 
Baranowskiego trybunał udał się na naradę 

W  1 R O  K.
Po  trzygodzinnej naradzie trybunał wkro  

czył na salę i przewodniczący, wśród ogólnej 
ciszy i skupienia, odczytuje wyrok:

A LEK SAND ER  BUNIJ. winien współwi-ay 
w zhr<tdni morderstwa zasadiiiczego c § 5 
ust 135— 111. 132 ust. 2 austrjackiej ustawy 
karnej, a to po myśli § 134 ust. 2, przy za  
stosowaniu art. 10— a przepisów wprowadza  
jących ustawę karną —  skazany na 10 lat 
więzienia, w^iien zbrodni stanu z art. 97 §
1 ustawy karnej, za co skazany zsotaje na
2 lata więzienia, za co SK AZANY ZOSTAJE  
N A  ŁĄ CZNĄ  KARĘ 10 LA T  W IĘ Z . Po my­
śli u,rt. 47 Sj 1 ustawy karnej z art. 52 i; 3 
orzeka się UTE  VTF P R A W  publicznych i o, 
bywatclskich na lat 10.

ROM AN BVRA.NOW.SKI winien jest współ 
winy w zbrodni nn. rderstwa nasadniezego 
oraz zbrodni stanu, za co skazany zostaje w 
myśl powyżej wymienio-nycli artykułów na 
ki-i-e wiezienia po K lat ŁĄ C ZN IE  NA  iO 
L A T  W IE Z IE N IA  ORAZ NA  UTR ATĘ  P R A W  
obywatelskich i publicznych na lat 10.

Obu oskarżonych zalicza się do kary czas 
przebyty w  więzieniu.

Trzeci oskarżony M IKOŁAJ M OTYKA v. 
iiien jest wspótwinv w zbrodni morderstwa 
zas»d'nie»efio i SK IZANY ZOSTAJE NA  0 
LA T  W IĘ Z IE N IA .

Onrnńea B canow sk iego  zgłosił kasację.
•SAMBOR (P a ll. Sąd zasądził pow ództw o 

cyw ilne od wszystkich oskarżonych w  wyso- 

kuci 1 7f. na rzees wdo-w v po ś. p. pośle Ho- 

łówet' Janiny lln łów k ow tj.
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Dymitrow stućjuie prawo niemieckie.
Simoi ;ile  przybędzie 

do Genewy.
L O N D W ,  ( P A T ) .  —  W  zw iązku* 

z w yzn aczon ym  na pon iedzia łek  posie 
dzen iem  kon ferenc ji  l o z b ro je n io w e j  
o f ic ja ln ie  w y jaśn ia ją  w  Londyn ie ,  że 
m in ister  spraw  zagran icznych  Simon 
n ie  w e źm ie  udziału  w  posiedzeniu po 
n ied z ia łk ow em  w  Genewie.

N a raz ie  W ie lk ą  B ry tan ję  rep rezen ­
tow ać  będzie w  Genew ie  podsekretarz 
stanu Eden. k tó ry  w sobotę od jedz ie  z 
L on d yn u  de P a ry ża  i w c iągu  niedzie 
l i  k on fe row ać  będzie  z rządem  francu ­
skim.

Powrót mm. B-cka.
G E N E W A ,  ( P A T l .  —  Minister Beck 

w y je ch a ł  dziś o godz. 11 rano do W a r  
szawy.

Zakończenie debaty 
mniejszościowej.

G E N E W  \, ( P A T ) . —  Debata m n ie j 
s zośc iowa  w  V I  kom is j i  Zgrom adzen ia  
została w  dniu  6  bm, zakończona. —  
Dłuższe p rzem ów ien ie  wyg łos ił  d e le ­
gat szw a jcarsk i Rapparb , k tó ry  —  po 
dobn ie  jak  poprzedn i m ó w cy  —  zw ra  
c a ł  się p rzec iw ko  koncepc jom  n iem ie  
ck im .

Delegat jug łos łow iańsk i Foticz  prze  
ds taw ił  stanow isko  M a łe j  Ententy i 
Po lsk i  wobec  p ro p o zy c j i  delegata an 
g ie lsk iego  w  sp raw ie  p rocedury  m n ie j 
szośc iowej.  Fo t ic z  p rzypom nia ł,  że 
trak ta ty  m n ie jszośc iow e  p rzew idu ją  
iż  jed yn ie  Rada jest kom petentna w  
spraw ie  icn  stosowania. Zgrom adzen ie  
m o że  za jm ow ać  się k w es l ją  m n ie js zo ­
śc iow ą  jed yn ie  w  sposób ogó lny.

P o  w yczerpan iu  listy m ó w c ó w  p o ­
w o ła n y  został podkom itet,  u tw orzony  
z 12 państw w  tej l iczb ie  Polsk i, do któ  
rego  odesłane zosta ły  p ro jek ty  rezolu 
c y j  p rzed łożone  komisji.

Trzęsienie ziemi w Armenji.
MOSKWA, (PAT). — Y\"pobliżu miasta

Zangezur w Armenji Sowieekiej odczuło Ml 
ne wstrząsy podziemne. Szczegółów brak

LLPSK, (PA T ). —• Na początku dzisiejsze j 
rozprawy nadprukurator W erucr porusza 
sprawę memorjału międzynarodowej komisji 
prawniezej, dotyczącego poturbowania Dym ił 
ro a a  przez policję. Sąd uznaje meinorjal za 
oszczerstwo i przechodzi nad sprawą do po 
rządku

Zkoler zeznaje Torgler, wykazując swoje 
alibi Torgler nazajutrz rano w towarzystwie 
-idw. Rosenfetda udnł się do  prezydjum po 
licji, by na miejscu zaprotestować przeeiw-ko 
oszczerczej kampanji prasowej, posądzającej 
jego i partję komunistyczną o współudział 
w  zbrodni podpaleniu Reichstagu. Torgiei 
kładzie szczególny nacisk na fukt dobron-ol 
nego zgłoszenia się do policji.

Zeznania świadków asystenta krym inal­
nego Kuehnasta i Hagena ograniczają się chi 
przedstawienia szczegółów aresztowania Dy 
mitrowa i skonfiskowanych w  jego mieszka 
niu materjałów, jak książek, gazet i korespon 
denoji zagranicznej. Znaleziono tam ni. i*, 
pisma i odezwy egzekutywy międzynarodów­
ki komunistycznej, inawułująee proletariat 
całego świata dn bezwzględnej walki z dvk 
taturą kapitalistyczną, a w szczególności z 
faszystowską dyktaturą niemiecką. Dym it­
row  wyjaśnia, iż jest rzeczą zupełnie zrozu 
minią, że jako  referent do spraw Bulga.rji mu 
sial posiadać podobne materjały i że wobec 
tego nie może być mowy o zarzucaniu mu 
przygotowań do zamachu stanu w Niem  
oz ech.

V
Z E ZN A N IA  D Y M U  ROW A.

W  ostrej formie zwraca się on pod a (Pre­
sem sadu, że nie może sobie wytłumaczyć, 
w ja.ki sposób znalazła się w aktach śledztwa 
broszurka w sprawie podpalenia Reichstagu 
przez hitlerowców. Nigdy je j nie posiadał i 
treści je j nie zna. Dymitrow podniesionym  
głosem oświadcza, że protokół z czasów śle 
dztwa, odczytany przez sędziego, nie jest au­
tentyczny. On. Dym itrow na tę okoliczność 
nie był przesłuchiwany. W  coraz większem  
uniesieniu, gwałtownie gestykulując, zarzuca 
Dym itrow komisarzowi policji, spisującemu 
protokół „bezczelne kłamstwo'*. Przewodni 
czący wyprasza sobie kilkakrotnie ubliżanie 
urzędnikom niemieckim. Dymitrow otrzyma 
je surową naganę.

W, dalszym ciągu sąd bada treść innyth 
dokumentów znalezionych u Dymitrowa i 
odezw politycznych Dym itrow podkreśla że 
w ciągu całego swego pobytu zagranicą ran  
sze i wyłącznie zajm ował się tylko progra­
mem bułgarskiej partii komunistycznej —  
Nigdy nie brat udziału w niemieckich zebra 
nlact politycznych i nie utrzymywał stnsun 
ków  z komunistami niemieckimi. Żywo ko 
respoirdowat jedynie —  jak zeznaje z nie­
mieckimi- kolegami na temat kongresu mię­
dzynarodówki w  Kopenhadze

Ku wesołości sali wyraża, zdziwienie, dia 
czego naoprokurator świadomie przemilczał 
w  akcie oskarżenia różne okoliczności co do 
odezw, znalezionych u niego i skwapliwie wy

zyskał jego „współudział w zbrodni podpa­
lenia Reichstagu*', nic poparty żadneml argu 
mentalni. Jest to najbardziej znamienne, —  
oświadcza Dymitrow, poezem ponownie dy­
skredytuje przebieg śledztwa, zaprzeczając 
stanowczo, jakoby bezpusreduio przed zaarr 
sztowaiiiem posiadaj k oreptę zaadresowana 
do niego, a posiadającą nazwisko tureckiego 
nadawcy Eerdiego, którego zupełnie nie zna.. 
Również nie odpowiada prawdzie hisiorin r 
rzekoin"mi tajenmiezeini numerami telefo­
nów w  Berlinie.

Dymitrow wyjaśnia, że jako działacz ko 
munistyezny musiał z konieczności znjinc, 
wać clę literaturą "ze w.szysfkirli dziedzin  
życia politycznego i społecznego. Tak jak  
studjowaiein —  mówi oskarżony —  intere­
sującą ruch komunistyczny książkę pod ty*. 
.Zbrojne powstanie'* (zabronioną w między­
czasie w Niemczech i skonfiskowaną w  mie 
szlam u Dymitrowa), tak też studjnwaicm  
między- innemi nawet w więzieniu literaturo 
narodowo —< socjalistyczną, a teraz, na sali 
rozpraw  studjujf prawo niemieckie (wesołość 
na sali).

O SKAR ŻENIE  PO LICJI O M ISTYFIKACJI;.
Dym iirow  i sędzia kilkakrotnie przery wa 

ją  sobie wzajemnie. Dochodzi nieraz do <*s_ 
Jryeh stare Gdy sędzia żąda wyjaśnień, czeni 
należy tłumaczyć posiadanie w  mieszkaniu 
Dymitrowa przewodnika po Berlinie oraz u- 
łówkowe znaki w  kształcie krzyża, położone 
w- miejscach opisu Reichstagu, pałacu ber 
lińskiego i innych gmachów publk-znyeh Dy­
mitrow, ku konsternacji obecnych twierdzi, 
że znaki te porobiła policja w- czasie śledz­
twa. Van der Luebbe, któremu akt oskarżę 
nia zarzuca, że mi-al przebywać w towarzysi 
wie Dymitrowa, przeczy również, jakoby miał 
kreślić wymienione miejsca w  przewodniku.

,Nie mogę powiedzieć, —  mówi Dymitrow  
—  czy przewodnik ten jest identyczny z na 
bytyin przezemnie w r. 1932*1 i równocześnie 
dodaje głośno: „Za taką policję nie pr/yj_ 
muję osobiście żadnej gwarancji" (na sali we

solośćl. —  Gdy Dymitrow usiłuje mówte da 
lej, sędzia zarządza przerwę.

W  d Rugiej części rozprawy zeznaje świ.< 
dek asystent policji kryminalnej Rabeus. p<» 
dająe wyniki przeprowadzonego przez si>'bi<‘ 
badania materjałów, skontlskowanyeSi u I); 
mitrowa.

Dalszy ciąg rozprawy zajm uję szczegółu 
we badanie znaczenia zapisków z notesu Dy­
mitrowa. ilustrujących jego rozległe Muson 
ki polityczne. Na tle wyjaśnień Dymitrowa 
ntlędzy nim a sędzią dochodzi często do burz 
liwych scen. N a  podstawie posiadanych njo 
terjałów i notatek sąd usiłuje przedrwszy-si 
kiem wykazać, że wszelkie te zapiski maią 
ścisłą łączność z posunięciami lewicowych 
stronnietw politycznych w Niemczech. Dymii 
row stwierdza kategorycznie, że zapiski te 
w żadnym wypadku nie dotyczą wewnętrz­
nych niemieckich zagadnień polity-ezoyeli. - -  
lecz w całości obejm ują ważny matcrjal, stu 
żąey bezpośredni to do wyzyskania w jego win 
snej partjl komunistycznej Bułgarji.

W  pewnej uh Will Dymitrow głośno krzy­
czy: „Tc wszystkie podkładane mi obeenb- 
świstki, zarówno co do treśri jak i- jakości, 
są mi zupełnie nieznane i i moją osobą -ii-.' 
m ają nic wspótnego“ . Uderza że zezna­
jący w charakterze świadka komisarz policji 
Kynast z trudem orjenłiije sio w przedstawin 
nyeh teraz do wglądu papierach, które s.i.n 
w swoim czasie skonfiskował.

DYM ITROM ' W Y K LU C ZO N Y  Z R O ZPR AW Y.
Dym itrow w dalszym ciągu wyjaśnia, że 

jedynie dla jego osobistej informacji i w ja 
.snego użytku zanotował sobie różne numery 
leełlcnów  w sposób dla i-nnyeh niezrozumia 
ł.y, poezem dodaje, że nołleja, nie mogąc 
dojść do wyświetlenia tajemniczych nume­
rów  telefonów, dała tim  samem jaskrawe  
świadectwo swej obsolntiicj -niezdolności i 
niezaradności. Oświadczenie to wywołuje pio 
minujące wrażenie, —  Sala eala jest w  silitem 
napięcln. Sąd przerywa rozprawę i udaje się 
na naradę, poezem, wskazująr na liczne wy

Umkniesz
9 0 " / „

t r o s k  i k ł o p o t ó w  
0 z wychowaniem  dziecka *

k o r z y s t a j ą c  l y i t c r a a t y c z n i e  z r ad .  i w s k a z ó w e k  d w u t y g o d n i k i

M Ł O D A  M A T K A “
w k t ó r y m  w s p ó ł p r a c u j ą  n a j l e p s i  l e k a r z e  p e d j a t r z yr i p e d a g o d z y  

M odele ubranek dziecięcych. RoDoty z wełny.
Raz na miesiąc ^ablica kroju i w ar do haftu.
P ism o to jest n ledozastąp ien la  dla m atki 
posiadającej dzieci w  w ieku do lat 7- o lu .
P ISM O  D O  N A B Y C IA  K A Ż D Y M  K IO SK U  I

padki obrazy urzędników niemieckich przez 
Dymitrowa, ogłasza uchwałę, wykluczającą 
Dymitrowa z rozprawy.

Dymitrow zachowuje się niezwykle hała­
śliwie, krzycząc: ,,To niesłychane, niesłyoha 
ne!' YY chwili gdy policja zabiera się dn 
jego wyprowadzenia z sali —  poda joszoye 
kilka trudnych do zrozumienia wyzwisk.

Po tem olłfitująecin w gwatowne sceny 
zajściu św Kynast dodaje nr. zakończeni*- że 
jeden z nunio-ów, zapisanych w bloczku i>y 
mitrowa, wskazuje połączenie telefoniczne 
z posłem komunistycznym Steekerem

Z E ZN A N IA  PO PO W A.
Następnie zeznaje Popow któftunu akl 

oskadżeniii zarzuca, że w  lutym r. b wypla 
eał kiLkakrotnie znaczne -sumy pieniężne. — 
Popow  po głębokim i zusianowieniu się du 
daje, że sumy te stanów.Iv należ.nośei, wy­
płacone przez niego niejakiemu Peterowi, 
który Z jego polecenia zakupił literaturę, a 
następnie wysłał ją do Bułgarji. Petera oskar­
żony Popow  bliżej rzekomo nie zna, Popow  
twierdzi, że działał zawsze z polecenia buł­
garskiej parlji komunistycznej i że pieniądze 
wypłacał na zakupienie gazet, ezasoplsm i 
książek w ięzyku rosyjskim.

Sąd przytacza długą serją kwilóyy, opiewa 
jąeyeh na łączną kwotę 8490 mk nlcm. f 
390 dolarów nnu-r., które znaleziono u Papo  
wa, a które wykazuja podpisy niejakiego Bm  
-no. Popow  wyjaśnia że Bruno jest kooeem 
bułgarskim, bliżej mu nieznanym. Polecony 
mu został przez kolegę Bułaara. Pieniąd/'- 
zebrane wśród emigracji polityez.nci zagrani 
cą, otrzymał w pierwszych dniach lutego od 
jednego z towarzyszy paryskich w dt larach 
amerykańskich, z przeznaczeniem dla hu! 
parskiej partji komunistycznej. Brnuo d o l ­
ny wal w  Niemczech różnych zamówień haud 
łowyeh, a następnie w Bułgarji wypłacał z 
wlanej gotówki wręczone mu w Niemr/och 
sumy kierownictwu bułgarskiej partii Ikninn 
nistycznel, którego był kurjerem. Jako przy­
czynę różnych urywanych zanisków w note 
śle, które potraktowane zostały przez sąd ja 
ko oskarżeni' o przygotowywanie się do zdra 
dy tajemnie wojskowych, podaje Popow, że 
dane te odnoszą się do okresu, kiedy odbj w -1 
ta się m iędzynarodowa konferencja, rozbroję 
niowa. Chciał on w ten sposób, no.ujac po 
szczególne niezrozumiałe dla siebie słowa 
uczyć się języka niemieckiego.

Po szeregu uzupełnia jących pytań rozpra­
wę piątkową zakończouo.

APATJA LUE B BE G O .
Obserwując oskarżonego Uuebbego, do_ 

chodzi się do wniosku, że w stanie jego zdro 
wią nie nastąpiła żadne zmiana. Jest on na 
dal zupełnie apatyczny, blady, strasznie wy 
nędzniały. Podczas piątkowej rozprawy, ob­
fitującej w chwilę, gdy wszyscy w  ogromnom 
napięciu śledzidzi i om awiali każde słowo 
van der Uuebbe pozostawał niewzruszony, 
siedząc bezmyślnie ze spuszczoną głową.

Do nabrc.ia w pierwszorz ądnVch 
matftt ry nar.h t fa lan t f  r y in y c h .

w p^tońskim
T A L L I N ,  ( P A T ) .  - O tw a r - ie  j e ­

sienne j sesji1 parlam enfił  odb y ło  się w  
a tm osferze  bardzo  naprężonej. M in i ­
ster spraw w ew n ę trzn ych  Roberg, 
w m ies za m  w  a ferę sp irytusową, podał 
się do dym is ji.  N o w y m  ministrem zo 
stał m ia n w a m  docent uniwTersyt<*tu 
w Tar tu  dr. E in

Zamordowanie burm istrza
P ie tw -łriy .

ClKSZYN , (PA T ). —  W  Pietwałd/ie na 
czeskim Śląsku zamordowany został tamtej 
szy burmistrz, starszy sztygar Józef Gcygar, 
którego zastrzelił bezrobotny Klimsza, tając 
doń 9 strzałów . Morderca, który podobno jesl 
komunistą po dokonaniu zbrodni ukrył sic 
w  szybie węglowym i pomimo dokładnych 
poszukiwań nie powiodło się dotąd znaleźć 
kryjówki.

Zoon aen. Judenicza.
PAR Y?  (PA T ). —  YV Nieci zmarł w  71 ro 

ku żyćda generał arrnjl carskiej .ludeniez. kto 
ry podczas wielkiej wojny wsławił się jako 
zdobywca Erzeroinu, później prowadził akcję 
przeciw bolszewikom. Zwłoki generała Jude 
nicza zostaną złożone w  grobowcu obok trum 
ny w. ks. M ikołaja Mikołajewteza.

Dertll jest hitlerowcem.
W iIEDEN , (PA T ). —  Sprawca, zamachu mi 

kanclerza Doflussa Derttl przyznał się wezo 
ra j do należenia do partji -narodowych soe 
jalistów. Przeciwko dwum jego przyjaciołom  
aresztowanym równocześnie zwraca się po 
dejrzenie, że poinformowani oni byli o  pin 
nie 'Oertłla i że go popierali.

YV IF D E Ń 1 (JMB. Sprawca zamachu na kan 
e.lerza Dollfussa. D ertil stanie przed -sądem 

przysięgłych, odpow iadać będzie za* rs ilow r 
ne skry lobó joze m orderstwo, groz i mu kara 

od 15 do 20 la-t w ięzien ia.

Konfiskowany autor.
JtrżeJi jaikis p isa rz  p o t r a f i  solne 

z ro b ić  rek lam ę skanda lem , a jeszcze  
CsOpTOwudżić s w o ją  ksitgżkę do g o d ­
ności koruLsi^aty... j e g o  zw y c ię s tw o !  
Z ak a z  dio n ic zego  m e  p row adz i .  W i ­
dn ie l iśm y  to  na o b r z y d l iw y m  „W & po l 
n y m  Po iko ju “  U m iń sk iego ,  na k tó ry  
s ię  w szyscy  rzucil i ,  gdy posiyszarto 
o  skórn i,skowaniu tego u tw oru  przez  
cen-zurg. Z w y k le  zrwiększa się ty jko  
poipyt zak asanego  przed.iniotu 'tak ą  
ju ż  jes t  natura ludzika: p o zw ó l  j e j—  
straci ochotę, zakaż — b ęd z ie  się w y ­
d z ie ra ć  d o  tej s am e j  rzeczy  n a m ię t ­
nie. G d yb y  ca ły  raj b y ł  P - tw u  Ada  
mostiwu d ozw o lon y  d o tądb yś in y  tam 
s p a ce ro w a l i  nago  i -niewinnie, bez 
l i t e ra ck ich  w iad o m ośc i  z łego  i d o b ­
rego . *

A le  stało się, i b rn ie m y  w o w o ­
cach  zak a za n ych  po  -pas. P r z y t o n  w 
c ią g iem  nienasyceniu , b y  się n ie w y ­
c z e rp a ły  m o ż l iw ośc i  g lobu  z ie m s k ie ­
go ,  sta i am y  się p rzez  jakąś  ep okę  
za p o m in a ć  o  czem s co  jest w s zy s t ­
k im  w iad om e ,  b y  po ja k 'm ś  czasie 
o d k r y w a ć  to na n o w o  i_ jako r e w e ­
lac je ,  n o w e  prądy, cudowtn-ość, w  no- 
w etn  o św ie t len iu  podaw ać . I  w tedy  
jes t  o b o w ią z k ie m  in te lek tua l is tów  
wipadać w  ćkstazę.

O sta tn iem i czasy  św ia t  l i te rack i 
m ię d z y n a r o d o w y  z a jm o w a ł  s ię  spor.) 
sen sacy jn em i k s ią żkam i D. H. L a w -  
ren ce ‘a, autora noch-odzącego z r o d z i ­
n y  p ros tych  g ó rn ik ó w  z ks ięs twa  W a ­

l i i  w ięc  z p rz ym ie s zk ą  k rw i  c e l t y c ­
k ie j  w- żyłach... a zd ek la row a n ą  gruź­
licą w płucach, co w ie le  t łum aczy. 
G ruź licy ,  ja k  w iad om o , są m ocn o  
p od n iecen i e ro tyczn ią ,  i to s tanow i
0 je d n o  w ięce j  n ieb ezp ieczeń s tw o  dla 
o toczen ia .  Lawren-ce, w szed ł w  l i t e ­
raturę p o w ie ś c io w ą  ze sw em i ks ią ż ­
k am i (P rzes tępca , Z akoch an e  K o b ie ­
ty, S y n o w ie  i koch an kow ie ,  a zw ła s z ­
cza z K och an k iem  L a d y  Ghatterley ),  
ja k o  rew e lac ja .  B o w ie m  jeśli e r o ­
ty zm  stosunk i d u ch ow e  i f i z y c zn e  
p o m ięd zy  kob ie tą  i m ę żc zy zn ą  byh  
op is yw a n e  i to tak szczegó łow o ,  że n.c 
z d a w a ło b y  się dodać  już n ie  m ożlia , 
to angieksiki autoc w nos i ł  w  te op isy  
d z iw n e  nab ożeń s tw o  i sw o is tą  f i lo z o -  
f ję ,  k tóra  została uznana za „ w y k ła d  
n o w y ,  radosny, w ie a z y  o c z łow ie k u " ,  
za w y ra z  zach w \ iu  nad  ż yw io łem ,  za

‘ radosny  p o w ró t  do w ie c zn ego  źród ła  
na tu ry  i t. p.

N iep o c zc iw a  cenzura  angie lska  
n ie  odczu w a ją c  tych za c h w y tó w ,  o k ­
reśliła  p o w ie ś ć  „K o c h a n e k  L a d y  Chat 
t e r łe y "  za „b es t ja łsk o  n ie p r z y z w o i t ą ”
1 skaza ła  b iednego  kochanka  na spa­
len ie  na stosie, in e f f ig ie ,  a on sam 
u m k n ą ł  do gośc in n e j  F ra n c j i  i tam  
w o jo w a ł  z n ak ładcam i i wTyd a w can u  
sw ó j  pow ieśc i ,  gd y ż  ci bez  p j t a n ia  
wyzy-skiw-ali tak  św ietne, ź ród ło  d o ­
chodu, p r z ed ru k ow u ją c  ile się da te 
g o  n o w e g o  ka tech izm u  m iłośc i.

Sława aufora zabłysła na obie pół­

kule. W  p ew n e j  chw il i ,  pod różu jąc  
ze siwą żoną, baronów  ną n iem iecką, 
k tórą  odeb ra ł  sw em u  p r o fe s o ro w i  . 
tro jgu  dz iec iom , zosta je  zap roszon y  
p rzez  r o z w y d r z o n ą  A m eryk a n k ę ,  Ma- 
b e l  D odge  Luhan , do M eksyku . O so ­
ba  dość in teresu jąca, w arta  p od ró ży  
p r z e z  Ocean. P r a w ie  m i l jon erka .  r o z ­
w ió d łs z y  się z p ierw iszym  m ężem , m a ­
ło zn ac zącym  Yanko. zaślubiła l w -  
rata pana  D odge ,  z k tó rym  utrzym\ 
w a ła  sa lon  intelektuaLuy w e  F lo ren  
cji, gd z ie  k ró lo w a ła  p r z y jm u ją c  w s z y ­
stkie s tawy ja k ie  z fil i tał a zdobyć  * i  nać 
na  jed en  wdeczór. Snob izm  j e j  nie 
nasycony  tak iem  życ iem , o d r y w a  ją 
od  litera ta  i każe  poślub ić kom unistę  
Żyda, Sterna. S ta je  %ię kom unistką, 
a jakże. N ie  od d a je  sw ego  m ają tku  
ani auta na cele żadne j \vśrpóhrol> 
'p ro le ta r ja ck ie j ,  ale wygbrsza zasady 
I I I  M iędz\ n a ro d ó w k i  tz rekordow  ym 
tupetem . P o  jak im ś  czas ie  ma dość  
i tej zabpw y, iporzuca św iat c y w d '  
zow a i iY .  Żvdóiwr i chrześc i jan , szu Im 
n a tu ry  i pogan in a ! Zn a jdu je  go w t 
osobie p ię k n eg o  In d jan in a  z N o w e g o  
M exvk u .  T o n y  Luhan , poślubia go 
(w ed le  jak ie g o ż  już obrządku , na B o ­
ga?) i j ed z ie  z n im  autem  w głąb  
puszcz No'W“ go  M e\yku , w ieść  ży c ie  
pierwmtne (z autem  w  garażu ),  na ł o ­
n ie  na tu ry  i c z e rw b u ó sk ó rego  „du żo  
d o b re g o ).1 męża. K ró lu ją c  w śród  jeg  > 
p lem ien ia  za ch w yca  się je g o  z w y c z a ­
jam i,  tak dalece, że  p ragn ie  b y  ktoś 
optsał. i ją oczyw iśc ie ,  w y r a f in o w a in  
kvviał in te lek tu  i ku ltury , na tle tego 
e gzo ty zn u i i d z ie c i  natury .

P isze  w ięc  o lb r z y m i  list do L a w -  
renca, bo ten p isarz  p rzeża r ty  inl 
lek tua l izu ien i  jak ona, rów n ie ż  jak  
(ma, oszuka c zęs to t l iw ego  zbaw ien ia  
na łon ie  osób  płci odm ienne j,  co  Się 
u Obojga n a zyw a  p o w ro tem  do na tu ­
ry, on w ię c  jeden  p o t ra f i  odczuć  ży  
w io łow ość  p lem ien ia  Inldjan, a z a ra ­
zem  inte lek thu lizm  ż o n y  icli wodza . 
W s z a k  on  głosi w  swych  k uążkach 
istny hy-mn 1'a l l iozny, oń L ryw a  now 
radości wr stosunkach seksualnych  i 
op isu je  w ra żen ia  d o zn a n e  tak szcze­
gó łow o ,  (alk dok ładn ie , «  taką pnry- 
tańską p re cy z ją  i p ow a gą ,  przyten i,  
zacna dusza, tak się t roszczy  i b ia ­
doli, żc d o tą d ' 'n ie g o d z iw i  k o ch a n k o ­
w ie  w szys tk ich  c za sów  nie dość si*j». 
za jnrowuli w ra żen iam i erotycznemu 
kob ie t  i p o zo s taw ia l i  b ied idk i  w  za ­
niedbaniu, tak ie  p isze p o em a ty  ciała 
i płci... żt tak iego  cz łowdeka m ie ć  w 
wiigwantie ch oóby  pod o k ie m  cze rw o -  
n osk ó rego  m ęża , to d o p ie ro  jest 
dreszcz i ob ie tn ica  n ie z w y k ły c h  w r a ­
żeń. Z ap ro s zon y  g o rą cem i s łow y  p i ­
sarz, c h o r y  na gruźlicę, z te t ry c za ł f ,  
z c iąg łą  tęsknotą  do życ ia  na łon ie  
n a lu ry ,  gdyż  łono  żony, o w e j  N ie m k i  
n ie  zaspaka ja ło  ca łe j  le j boga te j  w ra ­
ż l iwośc i,  L a w re n c e  rusza c ok o lw ie k  
ok rężną  drogą, ho  p rzez  Austra l ję  do 
N o w e g o  M ex yk u  b y  stanąć w obliczu  
swetj adm ira to rk i .  Cóż k ie d y  i żonę  
zabrał, bez k tó re j  ob e jść  się n ie mógł.
I d o p ie ro  się zaczę ły  aw an tu ry !

T a  tró jka  c y w i l i z o w a n y c h  in te lek ­
tua lis tów  daw a ła  „ d z ik im "  Ind jano tn  
p r z e d z iw n e  p rzed s ta w ien iu  k łó tn i

żarc ia  się. zmagań, pretensy j,  od d z ia ­
ływ an ia  in te lek tua lnego , tyran, , s ło­
w em  p u k la  g od n ego  sutereny. Bo 
ba ron ów n a  rob i ła  m i l jon e ree  o rd yn a r  
ne sceny, że je j  chce  uw ieść  m ęża  
a tamta L a w re n c o w i ,  że n ie  tak sobie 
fe s y m p o z jo n y  w yob raża ła ,  a L a w  

* 'rence zn ó w  .tej bab ie , że ją  zab ije  
w o lą  a ibo i kijeim, je że l i  zauad lo  bę 
dz ie  in ge row a ła  w je g o  natchnm niz, 
a żonę ob i ja ł  „ c o  dnia w  tygodn iu ' '  
w  sza le  m iłosn ym ! W  ostateczności 
d op ię l i  sw ego :  on n ap isa ł  powueśe
„S k r z y d la ty  w ą ż1', ona „ M o je  życ ie  
z L a w m i c c m  w  N o w y m  M (*xvLu ‘

I  w łaśn ie na tem  tle natury  -wystę­
pu je  ca la  skuteczność tęsknot i sp e ł­
n ień  L a w ren ca .  Jego n a jb a rd z ie j  zna ­
na k s ią ż k i  „K o c h a n e k  L a d y  Chet- 
t e r le y "  n ie  ma w sobie nic z radosne­
go  uw ie lb ien ia  m iłości, z p ogodn eg  > 
nasycen ia  płci. Jest w  n ie j n iepokó j ,  
ch ron iony  w  zaspaka jan iu  zm ys łów , 
gd v ż  n iezem  ii inent nie m aże  autor 
u g a ^ ć  I rw og i  pod.śiwiadomej, nurtu ­
ją ce j  suchotnika, nurza  się w ięc  i p ła­
w i w zaipamięty wainiu się jak  to było. 
b y  p rzed łu żyć  spazm , k tó ry  mu dujć 
z łudzen ie  siły i po tęg i.  C lior$  z g o r z k ­
n ia ły  n ieznośny  neurasten ik , w  tej 
d z ied z in ie  odnos i n ie zw y k łe  .sukcesy’, 
zd ob ycze  i tr ium fy .  W ię c  to staje się 
d la  m e g o  inajważniejis'z.e. B óg  z n im , 
n iech  b id z ie ,  ule pocóż  w m a  wiać w 
c zy te ln ika ,  że  cała spraw a  jest ja 
k im ś  n ie z ro zu m ia ły m  d o tąd  i nieocc 
nionyun ob rzędem , k tó ry  dop iero  rai, 
Law irence pos taw ił  ma o d p o w ie d n im  
ołtarzu . Kult fa l l i c zn y  jt ie  on w y m y ­

ślił, możnoNĆ i nakaz od radzan ia  się 
jest cechą w ie lu  na jstarszych re.iigij. 
Wraża n p rzez  n iego  o p is y w a n y c h  do- 
znaw’ ało m i l ja rd y  lu d z i  od  począ tku  
świata, rob ią c  c iąg le  tu sam o w  tym  
saimym celu  i nuogó ł n ie  p o tr zeb u ­
jąc  d o  podn ie ty  w m a w ia n ia  sobie, że 
to coś n ie zw yk łego .

P ra gn ien ie  Law renca . b y  m ężc (>  
żni i k ob ie ty  p o tra f i l i  g ru n tow n ie  i 
w yc ze rp u ją c o  invs leć  o  sp raw ach  sok 
Nuahiych, id ea ln ie  i ja sno  „m y ś le ć  
p łc iowm ", n ie w y d a je  się b y  m ia ło  
n a w ró c ić  ludzkość  do n ow e j ,  szezęś- 
l iwsze j epok i prosto ty  w  stosunkach. 
1 nie zda je  się b y  rozpow  szechnian ie 
je g o  teoirji ch o ro b l iw eg o  e ro ty zm u  
i, t ra fn ie  zressdą, za znaczonych  r ó ż ­
nic doznan ia  kob ie ty  i mężczyzny, 
b y  to m ia ło  w p łyn ąć  na w iększą  szczę 
ś l iwośc k o c h a n k ó w .

Z tych  h is tory j  dość kom iczn ych ,  
nu jzabawniejiszą  jest bochtj ta, że w  
t łum aczen iu  po lsk ie in  (\1. T a r n o w ­
sk iego nakł. F ru ch lm an a  W a rs za w a  
19,18 r.) z po lecen ia  cenzury  zapewm-, 
opuszczono  w szystk ie  drastyczne  miej. 
sca wTykropko\vano  je... a w obec  te ­
go, k s ią żk a  istraciła i.ś'woje znaczen ie . 
charakfe.f,  sens, a p r z e d m o w a  dr. Z. 
G rabowKkiego  nie m a odnośn ika  w 
treści teg0 rom ansu  dam y, szuka jące j 
w  ob ję c ia ch  leśn iczego  wstrząsów , 
k tó r y c h  jej n ie  d a ł  n ikt inny. Dobrze  

ja- się baw ią  p u n t i i i i e ,  g d y  się do tego
zabiorą.

H e l .  R om er .
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W rocznicę śtn erci 
Czesfawa Jankowskiego.

Śmiech i łzy Tragedja— „człowieka nie na w*aściwem *niejscu“ . W 50-tą rocznicę umdŁin.

Na zdjęciu  przy pomniku ś. p. Gzi-sławą 
Jankowskiego stoi p ro f liatzukiowicz.

V\ roku zes/.ł y in ukonsty tuow a ł 
się p o d  p rzew  odn ic tw em  rek to ra  
Z a z ie c l io w s k ie go  kom ite t  uczczenia 
p a m ię c i  Czesława Jankow sk iego ,  pom  
n ik ie m  na je go  g rob ie  na Rossie. W y  
k on a n ie  p om n ik a  p o w ie r z o n o  'prot. 
B a łzu k iew ic zo w i  i na w iosnę br dzte 
ło  to już b y ło  go tow e .  U staw ien ie  i od 
s łon i ecie na prośbę ż o n y  'zmarłego, od 
ło żo n o  do j asie ni w zw ią zk u  z przypft 
d a ją cą  w  dni. (3 b. m . datą  jego zgonu.

W c z o r a j  o  godzilnie 1 O-ej w  koś­
c ie le  św. Jana o dby ło  się nabożenst- 
w o  ża łobne  za duszę zm arłego ,  na k tó  
re p r z y b y l i  p rzeds taw ic ie le  S y n d y k a ­
tu D z ien n ik a rzy  o ra z  Zw . L i te ra tów  
W i le ń s k ic h  z rek to rem  p ro f .  Zdzie- 
i i iow iskim  na czele. Mszę o d p ra w i ł  ks. 
p r o  i' .świrsiki. P o  nabożeństw ie  udano 
się na Rossę, gd z ie  na g rob ie  ś. p. Cze 
s ła w a  J a n kow sk iego  z ło żo p o  w ieńce :  
o d  ż o n y  zm arłego ,  Zw . L i t e ra tó w ,  Syn 
d\ka iu  D z ien n ik a rzy  o ra z  Zw . Z ie ­
m ia n

N a  tern o g ran ic zy ła  się u roczys ­
tość, zw łaszcza  w obec  is tn ie jącego  za ­
rządzen ia  w ładz  kośc ie lnych , zakazu- 
iącego  w sze lk ich  p r z e m ó w ie ń  na 
cm entarzach .

Pominik składa sit z obe lisku  wy­
kutego  w  p ięk n ym  b ron / ow ym  g ran i­
cie, w y b ra n y m  przez  pro f.  Ruszezyca, 
ja k  to zaznacza  sam tw órca  p ro f .  lłuł 
zu k iew ic z .  Obelisk m a za ipodstawę co 
tcoł z sza rego  gran itu , a u szczytu  bron  
zo w ą  em p irow ą  urnę. Zd ob i  go  także 
duży m eda ł jon  z p o d ob izn ą  zm ar łego  
P on iże j  je g o  nazw isko , m ie jsce  i data 
u rodzen ia  oraz zgonu. N a  p ods taw ie  
napis: ,,Qui n u nąuam  quievi't, quies- 
c i t "  —  „T e n ,  który n igd y  nu spo-czy 
wał, s p o c z y w a " .  N ap is  fen  p o d y k to ­
w a ł  ś. p. Czesław Ja n kow sk i  p rzed  
zgonem . Głoski nap isów  są złocone, 
b-ro-nz ładn ie  ju ż  zaczą ł  się p a tyn ow ać  
co razem  k o lo rys tyczn ie  d a je  p iękną  
całość z*> łaszcza teraz, na  tle  barty je 
s ien * . , "

C. ób  Jeży bardzo  n ieda leko  w e jś ­
ciu, p r z y  a le i w io d ą c e j  od  domiku za ­
rządu  cmentarzu.

*
Przyp. Redakcji.  M usim y w yrazić  ubole­

wanie, iż i  powodu nie/zawiadomienia we wła.ś 

o w y m  czasie przez Kom itet, o inającem  nastą 

p ić  odsłonięciu pom nika ś. p. Czesława Ja.i 

kow sk iego na Rossie, redakcja nie m ogła w 

dniu w czora jszym  uczcić pam ięci zm arłego 

p isarza i kolegi odpow iednicm  wspom nieniem . 

Notatka o nabożeństw ie i odsłonięciu p om ­
n ika  ukazała się dop iero  tegoż dnia, a k lep  

sydrę, w zyw ającą społeczeństwo w ileńskie do 
udziału w  ża łobnej uroczystości Kom itet u 

nuescił ty llfo  v  je/dnem z pism w ileńsk ich, mi 
n o ,  że ś. p. Czesław Jankowski byt d ługolet­
nim prezesem  Syndykatu, w ysoce cenionym  i 
szanow anym  przez ogól  dziennikarzy w ileń ­
skich.

W .j(*i ais
Lekarz-Dentysta

R. NADELMAN
wznowił przyjęcia.

W .  P o h u la n k o  t 5, p r z y im .  o d  9— 1 1J/2 
5 4— 6 3/s w  P ią tr lc  o d  9 — 10 rano.

■ B H n n r a n a n i n m i H

czyli nie taki djaheł straszny...
R o zk le je n ie  na u licach  miasta, a 

racze j  dom ach ,. , ,A larm u  G a zo w e go " ,  
w y w o ła ło  w  WiliniP poruszen ie , k tóre  
skłonni natt et b y l ib yśm y  Określić 
m ian em  pan ik i.  P r a w ie  w  k a ż d y m  
dom u, w  każde j  rod z in ie  o n ic z em  in 
n em  dziś się n ie  m ó w i ,  ty lk o  o  gazach, 
k tóre  m og ą  ,,p o t ru ć “  sp ok o jn ych  -wil 
nian. N a jb a rd z ie j  jednaik n iep o k o ją  
ce in  jest to, że n ik t  n ie w ie  dok ładn ie  
k ied y  ten kon iec  W i ln a  m a  nastąpić 
i w  ja k ie j  fo rm ie .  O a  m ieszkan ia  do 
piie&zikania, od  domu do domu. z u l i ­
c y  na ulicę w ęd ru ją  co ra z  fantastyce  
n ie jsze  wers je , a jedna  od  d rug ie j  jest 
straszn ie jsza  i... m n ie j  wiarogo-dna.

Jak w ięc  będz ie  i k ied y  będz ie  p o ­
n iż e j  naszym  C zy te ln ic zk om  i Czytc ł 
-n i k om  k om  u n ik u j em  y .

A  w ię c :
18 i  19 b. Tm. nad  W i ln e m  odbędą 

się lo ty  ćw ic zeb n e  aerop lanów , brzjr- 
czem  w śród  hulku śm ig ie ł  spadnie tro 
chę p o c isk ó w  ga zow ych .  Gazjf będą 
łz a w ią c e  i śmieszące. K to  p rze łkn ic  
ga>zu p ie rw szego  rod za ju  —  rzow/nn 
sonie pop łacze , kto  zaś p rze łkn ie  g a ­
zu d rug iego  rod za ju  — - czy  będz ie  w e  
■Sół, czy  b ęd z ie  sm utny  iserdecznie się 
uśmieje. D la tego  też w  cza - e ćw iczeń  
na j lep ie j  b y ło b y  pos iedz ieć  w  zam k- 
•mętem m ieszkan iu . Oikna na le ża łoby  
uszcze ln ić  d latego, że huk p ęk a ją cy ch  
b l isko  poc isków1 m óg łb y  spowrod ow rac 
wyipadn.ęc i0 -s-zyłi. C zy  gaz p rzez  zam  
kni(*te okna  nawet n iedok ładn ie  usz­
cze ln ione, będz ie  m ó g ł  p rzedos tać  s;e 
do  w n ę trza  m ieszkan ia  —  w ą tp l iw e .  
W  k a żd ym  bądź ra z ie  g a z , n ie będą 
szkodliw-e dla zd row ia  i z tego p o w o ­
du nie n a le ży  w ca le  zam ie rzan ycń  

ićw iczeń się obaw iać .
Jak w ięc  z p o w y żs ze g o  w y n ik a  —  

pop łoch  jest n ieu zasadn iony  i panikę 
m o g ą  odtąd szerzyć  ty lk o  ludz ie  z łe j 
w o l i .

A le  .. u spoko jen i  na dni na jb liższe  
n ie  zapomni jmy, że m ogą  p r z y jś ć  dni 
p r a w d z iw e j  t rw o g i  i n ie  nasze  j>ols- 
kie, ale w r o g ie  sa m o lo ty  m o gą  za w a r  
czeć  nad miastem, a w ó w cza s  b iada 
tym , k tó rzy  już dziś pa m ię ta ć  o  tern 
n ie  chcą.

Echa strzałów  na korytarzu w ięrienla ŁukisKfego.
ŚPIĄCY STRAŻNIK.

Główny akt tragedji rozegrał się v* nocy 
z dnia 13 na 14 czerwca rb. w  ponurem  
wnętrzu murów więzienia Łukiskiego na. ko 
rytarzu 1-go piętra w  l.szym  pawilonie.

O godz. 24 ob ją ł tu służbę strażnik wuj 
zienny, 30-leini Aleksander Kaczanowski. —  
Przyszedł nietrzeźwy. Nadm iar alkoholu »o  
wodował na eiele i poczuciu obowiązku przy 
krą ociężałość.

•Sen, atakujący coraz bardziej zmęczone 
ciało, walczył w Kaczanowskim ze św iado­
mością, że przepisy wymagają od .strażników 
czuwania. Zwyciężył jednak sen. Kaczanów  
s l i  usiadł na małym stoliku potc-żył sir i 
zasnął na posterunku.

P R ZO D O W N IK  SŁUŻBLSTA.
N a  korytarzu tym co godzina zjawiaj się 

dyżurny przodownik straży więziennej Ałek 
sauder Borejszo. O godzinie pierwszej B o ­
rejszo zastał Kaczanowskiego pogrążonego 
we śnie. Przodownik —  bezwzględny wyko 
nawca przepisów, nie obudził śpiącego. —  
Chciał mieć świadka. W ezw ał strażnika Pa. 
ska i łen trzykrotnym okrzykiem obudził K.

Kaczanowski podźwignąl się , chciał ta- 
nąć na nogi i upadł. Był zmęczony, pijany  
i wyrwany ze snu. Tresura służbowa przez 
wyciężyła, jednak wszystko. Za chwilę K. 
stał /przed przodownikiem ,,na baczność" i 
głosem pewnym meldował o stanie oddziału.

Na pytanie Borejszy, czy spał. K. odpo­
wiedział przecząco. Borejsza poszedł dalej.

BOREJSZO CZEKAŁ...
Kaczanowski prosił już przedtem Borej 

szę o zwolnienie go z posterunku, motywu­
jąc. /że jest chory. Borejszo nie spełnił jego  
prośby.

—• Umiesz pić powinieneś umieć polnie 
służbę...

Borejszo czekał. O godzinie 2 ni 55 d j  
więzienia przybył podkomisarz Znoiek. —  
•Tuz przy wejściu do bramy Borejszo meldo 
w ał mu, że zastał Kaczanowskiego pogrążo­
nego we śnie —  oraz że ten prosił o zasłą 
pienie go innym strażnikiem, twierdząc żc 
jest chory.

Podk. Zlnojek udał się razem z B. do Ks* 
czanowskiego. —  Za.pytał go czy spał. K. 
odrzekł, że tytko drzemał. Podk. Znojek oś 
wiadezył mu, że zaraz będzie zmieniony, a 
sprawę snu wyjaśni potem.

P Y T A N IE  ŚM IE R TE LN IE  Ra NIONEGO.
Podk. Znojek odchodząc posłyszał strzał, 

odwrócił się i ujrzał hiegnąeegn drobnym  
krokiem Borejszę, który zapytał go ..do kogo 
z nas strzelał?"". Borejszo przebiegł jeszcze 
kilkanaście Ikroków i upadł. Kula przebiła 
mu jamę brzuszną. R: na była śmiertelna ł‘o 
kilkudziesięciu minutach B. zmarł, nie odzy­
skując przytomności.

K ACZANO W SK I P R ZYZN AJE  SIĘ. LEC7  
N IE  PAM IĘTA .

W czoraj Kaczanowski stanął przed sądem 
okręgowym w  W iln ie  i na pytanie przewód 
niczącego czy przyznaje sic do winy, o d ­
rzekł:

—  Tak, jest!
Kaczanowski nie jest inteligentny. Pocliu 

dzl ze wsi. Po irdbyeiu wojska wstąpił odra 
zu de, więziennictwa.

Opowiada, że w wieczór, poprzedzający 
tragcdję wypił zadnżo. Tak się złożyło. —  
Miał wielu przyjaciół którzy może byli da 
lece przewidujący. Przecież był strażnikiem  

' więziennym. W yp ił pół litra z przyjacielem

Zmiany w rozkładzie jazay pociągów.
D \ rebc ja  O/kręgowa K o le i  P ań s t­

w o w y c h  w W i ln i e  pow iadam ia ,  iż po 
c z yn a ją c  od  dnia 8  pa źd z ie rn ika  r. b. 
w p row a d za  /iiaistęipujące zm iany  w 
ro zk ład z ie  jazdy  p o c ią gów  pasażers­
kich:

1) o d w o łu je  się ku rsow an ie  p o c ią ­
gu Nr. 1417 Z a w ia sy  —  W i ln o ,  p r z y ­
b y w a ją c e g o  d 0 W i ln a  o godz. 21,43

2 ) w y zn a cza  się do  cod z ienn ego  
kursoyyania j m j c . Nr. 1419 Z aw ia sy  —  
W iln o ,  przvfo\-yvający do W i ln a  o  g. 
17,40.

3) od w o łu  je s ię  kurisow a-nie w a g o ­
nu 11 i I I I  kil. bezpośr. k om u n ik ac j .  
W i ln o  —  Sto łpce i z pow Totem  w  poc

Nr. 311— 312, o dch odzącego  z 'W ilna 
o g. 7,30 i p r z y b y w a ją c e g o  do W i ln a  
o god z in ie  23,00.

4) w p ro w a d za  się k u rsow an ie  w  a 
gonu I, IJ i I I I  kl. b ezp ośred n ie j  k o ­
m u n ikac j i  W i ln o  —  Chełm  przez  Bia 
lys tok  w" poc. 716 i 715, ode jśc ie  z W i ł  
na o g. 20,45, Che łm  p rzy ja zd  o g- 
11.10, odj. z Chełm a o  g. 18,40, W i ln o  
p rzy j ,  o g- 7,20. Jednocześn ie  o d w o ła  
je  s ię k u rsow an ie  w agon u  I. I I  i I I I  
ki. w poc. 707— 708 W i ln o  —  W ł o ­
dawa, od ch od zącego  z W i M a  o godz. 
23.30 i p r z y b y w a ją c e g o  do W i ln a  o 
g od z in ie  7,50.

K U R J E R  S P O R T O W y .
Zwycięstwu Aeroklubu Wileńskiego 

na meetingu we Lwowie.
W  dniu wczorajszy m przylecieli 

cio W iln a  jwloei Aerok lubu  W ileń ­
skiego por B ron isław  Zakrzew ski 
(prezes k lubu ) 5 B ogusław  IM uiuk. 
student USB , którzy brali udział W  
zaw odach lotniczych. organizowanych  
przez Aerok lub L w ow sk i -w dniach  
30 w rześnia i 1 październ ika jr. b.

Piloci Aerok lubu  W ileńsk iego yvv- 
startowali na lw ow sk i mceting lotni­
czy w  ubiegłą sobotę o godz. 0 rano  
lia sam olocie turystycznym  P Z L  5 i 
po 11 godzinach lotu na trasie W ilno , 
Mołodeczno, Ra runo wieże. Brześć, 
B ia ła  Podlaska. Dęblin , Lublin , Łuck , 
L w ó w  przelecieli 1000 km., p rzyby ­
w ając do L w o w a  punktualnie w  o k ­
reślonym  czasie, to jest o  godzinie 17.

Dzięki iemu zdobyli ,oni pierwsz: 
miejsce w  regularności lotu. Pozatcm  
zajęli drugie miejsce śv ilościach prze­
bytych kilom etrów i trzecie yv ilości 
m iędzylądowań Te wyniki rantu z ło ­
żyły się na zdobycie przez załogę Ac 
roklubu W ileńskb-go  pierw  szego ‘mie j 
sea zespołowego w ogólnej punktacji.

T rzeba zaznaczyć, żc jest to na j­
w iększe z dotychczasowych zw y 
eięstw Aerok lubu  W ileńsk iego, od­
niesione w  konkurencji z iunemi k lu ­
bam i. Sukces tfu  dowodzi, że A ero ­
k lub nasz stale się rozw ija  i m ożna  
się /spodziewać, że i w  przyszli śei pi­
loci w ileńscy będą odnosić dalsze zw y  
eięstwa oa  /pow ietrznych szlakach.

* ! Wsrttód na zachodzie11
odczyt p. dr. Dobaczewskiego w  Z. P. 0. K.

I3. dr. Dolbnczewslu, k‘tó -v  /brat udzia ł w  
A liędzy,narodowym  Z jeźd zi) M edycyny i Fa t 

M j e i  W o jsk o w e j ** yg ios if w Zw iązku  P ra ­
cy O byw ate lsk ie j iK ob ie f w ostatni c.7.waTtek 
bard zo  c iekaw } odoz\t o sw oich  w rażeniach 
z -pobytu i  H iszpan ji pod  tyiiołem  „W sch ód  
aia Zacliod zie ", tfum acząc łytuJ odczytu tern, 
że rm b a rd z ie j w  H iszpan ji na izachod i po. 
łudnie t«m  siln ie j s ię zaz/naciza w p ływ  ku l­
tu ry w schodn iej.

Zjaizldlowiczt z Po lsk i przyby/li n a jp ierw  
do  Ba/ncefony, Stoiliey 'Kała lon ji.

Madryt. N a jw y że j nad poziom em  m or/ Ir 
po łożon a  -stolica (słowo M adryt znaczy po 
arabśku m iejsce w ia trów ). Pom im o n ied o ­

c iągn ięć  o rgan izacy jn ych  pobyt b } t  bartlizo

W yw róc ił  się autobus z 16-tu pasażerami
na l l n j f  Wiesio —  Lida

W  autobusie, kulkującym między W it- hnemi pnkaleczeniami nic odnieśli poważnii j
nem i L idą niedojcżdtając Ejszyszek. pękło szyeh obrażeń.
koło, wskutek czego wywrócił się on do im I'o  nałożeniu innego koła a.utobus z go
wti z 16 pasażerami, którzy jednak dzięki dzinnym opóźnieniem przybył do Emy. (e)
szczęśliwemu zbiegowi okoliczności poza dro

Kule zraniły ciężko w prawy bok...
Między powracającymi z jarm arku w W i  

dzuch czterema mieszkańcami ze wrsi AYerki, 
a podleśniczym Bolesławem Paszkowskim  
a fo l w. Czernica i gajowym Wineentym Ku 
cynem ze wsi Haidukowszczyzna —  wywia  
żuła się bójku Podczas bójki Paszkowski i 
Kucyn użyli rewolwerów, dając kilkanaście

strzałów.
O fiarą zajścia padł przejeżdżający, pi.łożo 

nym ouok traktem —  Leon Kłonis ze wsi 
Asz,karagi gm. widzkiej, którego kule rewol 
w erowe zraniły ciężko w  prawy bok. Pasz 
kowskiego i Kucyna zatrzymano.

Niezwykły wypadek na cmentarzu
Svn szu k a ł skarbu w trumr le zmarłemu o i ca.

Ifnla 4 bm. o godz. 9 wiecz stróż nocny 
cmentarza w  Derewle, gm. ostrowskiej zau 
ważył trzech osobników, rozbierających og­
rodzenie mogiły niedawno pochowanego rue 
migranta Pietkiewicza. Dozo-rca Chodykn 
■wezwał tych osobników do  zatrzymania się, 
lecz. ci nic usłuchawszy go rzucili się do 
ucieczki. Dwóch złedziei zdołało zbiec, trzeci 
*aś  osadził się na sztachetach, dzięki czemu 
dał się ująć. Jakież było zdziwienie stróża, 
gdy w  zatrzymanym osobniku poznał 20-let 
niego syna Pietkiewicza —  Stanisława, któ 
ry, jak  sam oświadczył, chciaj rozkopać iuo

giłę, gdyż dowiedział się, iż ojciec jego po 
zgonie nie pozostawił żadnej spuścizny przed 
śmiercią zaś cały majątek w dolarach ukryi 
w trumnie którą kaza.ł zrobić przed pół ro 
kiem. Trumna ta znajdowoła się na strychu 
i ostatnią wolą zmarłego było pochowanie go 
w tej trumnie,

Stanisław Pietkiewicz dowiedziawszy się o 
tern, powiadomił swych kolegów Aleksandra 
Łapę i Tomasza Frankowieza, którzy go nu 
mówili do odkopania trumny i wydobycia 
ukrytych w  niej pieniędzy.

Olciec ocw^sił się, a syn się zastrzelił
Dnia 4 bm. na cmentarzu we wsi Piętro  

■wo, gm kudelskiej nad grobem swojej matki 
ITżbiety popełnił samobójstwo przez zastrze­
lenie się ^1-lctni Ludw ik Borko.

Zaznaczyć najeży, iż przed 19 laty w  tym 
żi miesiącu i na tym samym cmentarzu po 
•wiesił się nad grobem matki ojciec Ludwik.*
—  Stef mu (c)

m iły  dzięk i n ad zw yoza jn e j gościnności H is z­
panów , szczegób iie  d la  P o la k ó w  M adryt jest 
lientrum artystycznem  Hiszipa.nji, tytuł arte- 
« t y  d a je  w ysok ie  stanow isko społeczne ale. 
dochody nie kon ieczn ie idą j  honoram i w 
parze..

Zycie  w  M adrycie  zaczyna się hurdlzo p ó ź­
no u rzędy funkcjonu ją od 10 do 2. za ito ży. 
c ie  nocine -silnie irozwiiiiięte k aw ia rn ie  c zyn ­
ne do 4 rano teatry  zacźynają się o 10 w ie ­
czorem . Na u/licy ciągle się jest nagabyw a­
nym  p rzez  czyści,bul ów  i różnych  drobnych 
uMcznych sprzedawcćrw. lecz czyn ią  to  w  spo 
sób  •mniej nachalny n iż u, in/as.

T o led o . (  udnie pojożone.a ia  7 w zgórzach  
z trzech  Stron oblane w odam i Tagu. N ieg ­
dyś w arow n ia  iberyjska, /polem kaszte l rzy in  
ski, potem  d ługo zn a jdow a ło  się iwa w ła d a n a  
M aurów. Ma v\vtbitne cóchy starego miasća, 
w ąsk ie n iep raw id łow o  b iegnące uilie-zki, du­
m y p rzew ażn ie  o jedn.em nkratowanem  oknie- 
a w ew nątrz domu prześfic.zue patio  wT stv:u 
maiuryitańskim z palm am i i wodotrysk iem  w 
Ictórem to patio, kon-centruje się żv,cie m ił~ z- 
kańców  dómu. W span ia łym  zabytk iem  w T o ­
ledo jest Katedra Santa fgleizja, k tó ra  //iiwJęjy. 
is lne skarby sztuki. Muzeum w T  ule do m ieś­
ci się w domu słynnego m a larza  E l Greco któ 
r v  za życia  uchodził za warjaila, iPróoz 1cso 
w  d z ie ln icy  żydow sk ie j j-est synagoga z X I I I  
w ieku, k tóra p rzech odziła  różn e  k o le je  losu 
i p rzeróbk i.

Cordoba. P rzez długi czas była s to li-ą  
nnnurytańskiej części Hi-sz-pan/ji, wy,glą,d zew ­
n ętrzn y u lic  przypom ina Toledo . Jest tu naj 
w ięk szy  i n a jw span ia lszy  m eczet /przerobiony 
no, Katedrę katolicka, a obecnie pow racają  
mm p ierw o tn y  w ygląd ,

W/ra.żertią ogó lne. Stan ro ln ictw a w  Hisz 
•panji fa ta lny, bow iem  dużo p iaszczyste j n ie ­
u rodza jn e j glóby. gdzie  -zaś ziem ia jest uro- 
dzainiejsiza. to źle jast rozdzie lona. 70 proc. 
ziem i zinajdbje się w  rękach 2 proc. lu-Jnoś. 
ci. a wi}a>ściciele tyTeh  w ie lk ich  dóbr, p rzeby 
w a ją  przew/aiżnie w  m.ięścic mato isię o n ic 
"troszczące* Słan k o le jn ic tw a  jest rów n ie ż  fa ­
talny, gdyż niem a ko le i państw ow ych  ty l­
ko kole je  różnych  p ryw a tn ych  tow arzystw , 
starających się w ydobyć  z nioh jak  n a jw ięk ­
szą  ilość p ien iędzy ; z p oc ią gów  kursują ty lko 
luksusowe z I  kla.są i p oc iąg i z I I I  klasą, 
przedstaw ia jące s ię okropn ie. Za lo  *s.zo<v są 
wspaniałe, są one pam iątką po P rim o  de Ri- 
verze.

O ile  /mo"żna sądzić tz k ró tk iego  pobytu, 
rew o lucja  m ia fa  /przebieg bardzo łagodny i 
poza usunięciem  k ró la  i zmia/ną formy" rzą ­
du n ie w p row adziła  w ie lk iego  pr.zcwrolu w  
życiu  obyrwateli i n ie wyk,a,zata w andalizm u 
w niszci/eniu zabytków  i pam iątek  M ieszkań­
cy  H iszpan ji są albo bard zo  bogaci, albo b a r­
dzo b iedni, warstw a pośredn ia dlla p rze lo t­
nego ptaka, jest n ie w idoczn a  dla-tego p re le ­
gent n ie  m óg ł dać w yczerpu jących  wyjaśn ień  
co do nasilen ia kryzysu  ekonom icznego. Zet.

M O T O C Y K L IŚ C I D Z IŚ  R A N O  W Y ­
JE C H A L I.

W c z o r a j  r o zm a w ia l iśm y  te le fon i­
czn ie  z B ia łym s tok iem  g d z ie  c z yn ion e  
sq /przyholo wan ia  do ra jd u  m otocyk la  
AYego \N i ln o— B ia ły s tok — W iln o .

W  B ia łym stoku  jako na pó łm etku  
zayyi-jzał /się sp ec ja ln y  kom ite t  przy-, 
jęc ia  m o to cyk l is tó w .  K o m it e t  r o z p o ­
czą ł zb ió rk ę  n a g ró d  i l. d. S łow em  
Bia łystok  za in te re sow a ł  s ię  dość  ż y w o  
j r z y ja zd c m  naszych  ra jd z is tów .

Start nastąpi dziś o  godz. 6  rano  
z ul. Leg i jonow ej,  a po  w  rot d o  W i ln a  
ju tro  koto godz .  16. Meta na placu 
Ka tedra lnym .

P ro tek to ra t  nad  ra jd em  ob ją ł  o ś ­
rodek  W .  F

D Z IŚ  P O C Z Ą T E K  Z A W O D Ó W  

S Z K O L N Y C H .

Dziś o godz. 11.30 na  s tad jon ie  
WiKb im. M arsza łka  Józe fa  P i łsu d ­
skiego ro zpoczn ą  s ię  d a w n o  zapoyyiu- 
dane  za/wody lek k oa t le ty czn e  o m i ­
s trzos tw o  szkół średnich. D o  z a w o ­
d ó w  zg łosiła  się " r e k o rd o w a  ilość  z a ­
w o d n ik ó w  z  p o s zc zegó ln ych  zakładóyy 
nau k ow ych .

D zis ie js zy  p r o g ra m  p rz ew id u je  4 
przedihiegi 100  rntr., p ó ł f in a ł  tOOjntr., 
b ie g  na 1500 mtr., r zu t  g rana tem  
elim.ua-cje sz ta fe t  4X100 i t d.

D okoń czen ie  zawodoyy nastąp i ju ­
tro  o  godz. 1 2 . Z a w o d o m  p r z e g r y w a ć  
b ędz ie  o i ki eslija w o jsk o w a .

W tadze  s zko ln e  postanoyyiły w  o- 
stałiinej ciii w iii /»a\vody te p r z e p r o w a ­
dz ić  wiaisuemi siłam i.

W/stęt> 20 groszy.

J U T R O  R E G A T Y  W IO Ś L A R S K IE

P ie rw szy  b o d a j  raz w  l i is io r j i  
sportu  w ioś la rsk iego  m o że m y  z a n o ­
tować, że jeszcze  w p a źd z ie rn ik u  n ie  
ustał ruch w ioś la rsk i  na W i l i i .

W c ią ż  odlbyyyają się l ic zn e  t ren in ­
gi osad s tartu jących  d o  m ięd zyk lu bo -  
w y c h  rega t  d łu god ys tan sow ych  z W e  
rek do  W ilna.

W p ro w a d z o n a  punktac ja  b ie g ó w  
p r z y c z y n i ła  się w  zn aczn ym  stopniu 
do  o ży w ien ia ,  w zbudziła  zam tereso-  
AAan.e, czego  d o w o d em  jest, że na star 
cie tych  regat stanie 9 osad.

P rócz  t rad ycy jn ego  w yśc igu  z W e -  
reik - w p ro w a d zo n o  p ew n ą  inoyyację w 
postaci b iegu pań  na n ieco k ró tsze j  
trasie, bo  ty lk o  5 k im ., ale i to p r z e ­
c ież  coś znaczy.

N a jw ię c e j  osad w y s ta w i ł  AZS. bo 
aż 5.

Puharu  o f ia r o w a n e g o  p rzed  3 laty  
p rze z  ,,I. K. C ." bron i osada 3 p. a. r 
W lśS .

P oc zą tek  regat o  godz. 12 .

EUGENJA KOBYLIŃSKA

Ś ff lAT W SZinOLE
(pamiętnik nauczycielki) 

Książka ta wyszła już z druk. _L u x “ 
i jest do nabycia w  ksi parniach wil. 
Skład główny w ksiąg. Św. W ojciecha

C E N A  Z ł. 3.50.

w  restauracji koło zielonego ino*tu, na.stę;) 
nie pół litra na górze Trz,vkrzyskiej —  potem 
pił „Pod dużemi oknami" —  na zakończenie 
zaś powieźli go przyjaciele do jakiejś dozor 
czyni.

Do więzienia na służbę przyszedt pijany- 
Czuł się źle. Skarżył sic kolegom. Poszedł na 
posterunek...,

—  Dalej nie nie pamiętam...
—  Nie pamięta, jak zasnął, jak pulem 

stezełał do Borejszy i do siebie?
—  Nie. nie pamiętam...

STOSUNKI Z  BOREJSZĄ M E  BYŁA  
NAPR Ę ŻO NE !

—  Jaki był pana stosunek do Borejszy9
—  Debrze odnosił się...
—  Nie czuł pan do niego urazy?
—  Nie.
—  A Borejszo?
—  Może i czuł do mnie bo w pewnej spea 

wie nie chciałem zeznawać nieprawdy na 
jego korzyść, a potem byłem świadkiem v, ,*lo 
chodzeniu dyscyplinarnein, które ukarało B. 
pięcioctniow ym aresztem

PIE R W S I ŚW IA D K O M  IE.
Strażnik Pasek odpowiada o scenie prze 

budzenia K Strzał posłyszał świadek o godz. 
3-ciej W idział jak z pawilonu ucieka,li Borej 
szo i przód. Znojek. Drugi strzał rozległ sic 
w 10 minut potem. To Kaczanowski strzelił 
sobie w rękę.

Borejszo bvł bezwzględnym służbisią i 
pod tym w/ględein nifał opiti ję doskonałęg,) 
pracownika. Trzymał się przepisów —  nie 
miał żadnych względów.

NiJ.ezelr,ik więzienia Czekałło i podk. Zno 
jek potwierdzają, że Borejszo był wzorem  
urzędnika więziennego, bo spełniał ślepo. - -  
„mechanicznie"" i bezwzględnie rozkazy prze 
łożonych.

Obrońca mcc. Falewicz, zapytuje w tern 
miejscu. cz> obecny, wychowawczy kierunek 
w więziennictwie chętnie widzi takich służ 
bistów? Pytanie to zostaje bez odpowiedzi 
Przecież w sprawie nie o tn chodzi.

STRAŻNICY W IĘ Z IE N N I
Kaczanowski wogółe miał cpinję kiepską. 

Siedem razy byt karany za różne przekro 
ezeisia P ił i zasypiał na posterunku. W  ostał 
nich czasach przed tragedja podciągnął się 
trochę i zwierzchność była z niego za.dowo 
łona.

W  sprawie, w charakterze świadków fi­
gurowało kilku strażników-, kolegów Kaezu 
nowskiego.

Strażnia Kurto opowiada o ciekawej ,scc 
nie po strzałach Z korytarza wyszedł Kacza 
nowski, trzymając rewolwer w reku i prosił 
by go rozbrojono. Kurto krzyknął mu. aby 
rzucił rewoiwer na podłogę, jednakże Kacza 
nowski uparł się i oddał broń z ręki do ręk •

Po wypadku Kaczanowski zachowywał 
się apatycznie a w pewnym momencie powie 
dziuł, odpowiadając komuś na pytanie: —

—  „Zabiłem d je b ła -  Kilko świadków ez-i 
ło od niego zapach alkoholu"".

W TĘZNIOW TE.
YV pobliskich celach na korytarzu dw aj 

więźniowie słyszeli urywki rozmoyyy Borej 
szy z Kaczanowskim. Zeznawali o tein przed 
sądem. Zgodnie twierdzili że Kaczanowski 
prosił o zmianę, a. Borejszo odpowiedział: 
„Idź ty łajdaku, pijany jesteś!'"

O P INJA  B IEG ŁYCH  LEKARZY.
Clekarvym momentem przewodu było bą 

danie biegłych —  dr. Sumoroka i dziekana 
prof. Siengalewlcza. Kaczanowski unikin! 
sądu doraźnego kłóry mu groził tylko dzięki 
npinji dr. Sumoi oka. że strzelając do Borej 
gzy, K, znajdował się yy sta-nie z m n ie j s z o n e j  

poczytalności. K. wogółe jest neurasteui- 
gli zgodnie orzekli, że K znajdował się w 
stanie zatrucia alkoholowego i zmniejszonej 
poczytalności. K. wogółe jest neurastenni- 
kieni.

Pozornie naturalne zachowanie się Kacza 
nowskiego, po przyjściu do yyięzienia i w 
okresie zajścia, jest zupełnie wytłumaczone. 
Alkohol poraża ośrodki kontroli psychicawic j, 
hamuje wolę. natomiast zatruty alkoholem  
może wykonywać zupełnie dobrze nawet 
skomplikowane czynności, do których na­
wykł.

Twierdzenie Kaczanowskiego że zapoin 
ulał o przebiegu tragedjl, ma również opar­
cie w podobnych wypadkach u pijanych. -- 
Mogły mu łe wypadki... wypaść z pamięci.

PROKURATOR.
Prokurator zaatakował cpinję biegłych o 

zmniejszonej poeATalno-ści K. w momencie 
popełnienia zbrodni. Zwalczał-tę opinję pod^  
względem prawnym.

OBRONA.
Mec. Falewicz — , Sztukowska wskazywa 

la na fakt usiłowania, samobójstwa przez 
Kaczanowskiego no tragedji. jako na moment 
łagodzący. W skazywała także /na to, że K 
ma 3 dzieci, kióre obecnie są bez śroaków  
do życia.

Mec. Czerniehow, charakteryzując klijen 
ta, jako ehoroyy itego, nawet psychopatyczne 
go pół Inteligenta o  słabej woli mów ił, że ira 
fiając do więzienia w  charakterze dozorcy, 
który musi wykazjw ać niezwykły hart ner 
wów i woli, trafił nie na swoje miejsce —  
Kaczanowski na strażnika /nie nadawał si*\ 
i w tem jego tragedja. Nastąpiło krótkie śpię 
cic skrajnych charakterów: —  z jednej strw • 
ny nerwowy o podłożu psychopatycznym —  
z drugiej „mechaniczny".

W YR O K .
Sąd uznał, żt Kaczanowski w chwili kry­

tycznej działał w  stanie podniecenia i ska 
zol go na 5 lat więzienia.

Kaczanowski nie mógł być strażnic.em  
więziennym —  Poszedł do więzienia ja k o .. 
więzień. W Ł O D
o H m H n B M a m

Echa l> rg6 w  Północnych.
Dnia 5 październ ika rb.  ̂ odbyto się pod 

przew odniebwem prezesa Kom iletu  W ykonaw ­
czego rtt-ołi T a rgów  PólnooiiyGh i W ystaw y 
Ln/arskiej w W iln ie Prezyden-la dr. W . Ma 
k/szewskiego posiedzenie prezydjum  kom itetu 
wykonaw czego.

P rzedm iotem  obrad by ł p ro jek t urządze­
nia w  ustawy plakatu m iędzynarodow ych  ta r­
gów  i wystaw

W  ciągu kilku m iesięcy udało się zebrać 
sporą iloć  p lakatów  niem al wszystkich euro­
pejskich. targów  i wystaw  i uizyskać zgodę 
na ich wy staw ienie u poszczególnych dyrek- 
ey j i zarządów .

ilość nadesłanych z 20 państw Europy ory­
ginalnych p lakatów  wy.-nosi 250 szt. N iem al 
wszystkie, jako arcydzieła sztuki graficznej,, 
stoją pod względem  kom pozycji, k o lorytu  i 
wykonania na bardzo w ysok im  poziom ie a r­
tystycznym.

Ślw ierdzono, że tego rodzaju /wystawa 1110 
że m ieć zn au tfc je  n ietylko dla znaw ców  i fa ­
chow ców , lecz yy-ogóle m oże zainteresować iu 
<i/ 1 o w yrob ion ym  poziom ie artystycznym , jak  
rów n ież i szkoły zayvodoyve, gdzie „Reklam o 
p laka tow a" jest wykładaną jako specjalny 
przedm iot.

AA zw iązku z tem prezyd jum  uchwaliło 
„AA ystayyę plakatu m iędzynarodow ych  targów 
i w ystaw " urządzić —  i o tw orzyć  ją w  sobo 
te dnia 14 bm. w  paw ilonach targowych  w  o- 
grodzie  Bernardyńskim . W ystaw a potrwa dyva 
tygodnie. Cona biletu wstępu 25 gr. Osobom  
p rzybyw ającym  na w ystaw ę z poza W iln a  
przysługiwać będą zniżki na zasadach ogó l­
nych przyznanych przez M inisterstwo Kom u 
n ikacji.

Znakom ity kom pozytor Karol .Szymanow­
ski obch odził w tych. dniach 50-tą roczn icij 
urodzin.

Ddczyt na ozlLteJszeJ „czarnej 
Kawie“ Kriuou Społecznego.

Odcżyt  na niezmierni/- interesują, 
c y  i ak tua lny  temat „ P r o b le m  w y c h )  
wania obyisva/teLśkiogo" w yg ło s i  dtisko 
na ły  znaw ca  p rzed m io tu  dvr. W a c ­
ław  Budzyńsk i z W a rs z a w y ,  w  dn iu  
7 b. mi. o god z in ie  6  AAiecz. w loka łu  
Sekretar ia tu  W o je w ó d z k ie g o  B B W R ,  
jir/y ud. śaa Anny 2 -  4. Z .irząd K lu  
bu uprasza za in te resow an ych  o punk­
tualne p rzyb y c ie  i p rzypom ina ,  że o 
im w łaz  uj.) stałe karty wstępu.

Dzielnicowe zebranie Rady 
GrodZKieJ B. B W. R.

K o ło  d z ie ln ic y  Zv\ ierzynit-c o r g a ­
n izu je  aat n ied z ie lę  8  b. m  o god z in ie  
13-ej zeb ran ie  dla szersze j pu b l ic zn o ­
ści, na k fó rem  w charak te rze  p re legen  
ta AA-ystąpi poseł na Se jm  dr. Ste fan  
B rok  owsik i. P re legen t  obra ł sobie za 
tem a! gospodark i;  pub liczną  na tle 
ustaAv sa m orządow ych .  O dczy t  w y g io  
szony  -zostanie w  D om u  L o d o w y m  
p rzy  kośc ie le  na ul. So llan isk ie j .

vf; Ąi !*!
D n ia  następnego, t. j. w ponied/ia  

lek, o d b ęd z ie  ..ę zebran ie  ogó ln e  
członkÓAY kola  dzie-lnicy Snipi/szki, 
przy ul. K a h \ a ry jsk ie j  23 —  15. P o ­
czątek  o b rad  o god z in ie  18-ej. W  p ro  
g ram ie  re fe ra t  o rg a n iza c y jn y  i dysku  
sja na temat n a jb l iżs zych  prac koła .

■ ) ::i

Nadużycia w  magistracie.
Oslatnio k ierow nik  dla referatu kwaterun 

ku w ojskow ego  magistratu popełn ił naduży­
cie przez sfa łszowanie asygnaly i p od jęcie  su 
in y na nazw isko jednego z członków  K om isji 
Szacunkowej, K ierow nik  ó w  Baranowski zo ­
stał w  zw iązku z tem zw o ln ion y z za jm ow ane 
go  siano w ia ta .

T ym czasow o  do k ierow n ictw a referatem  
kwaterunku w o jskow ego  desygnowany został 
p. Dom aradzki.

R j; D J 0
W ILN O .

SOBOTA, dnia 7_ październ ika 1933 r.

7.00: Czas. Gimnastyka. Muzyka. D zien­
nik poranny Muzyka. Cli w ilka gospod. do ­
m owych. 1-1.30. P rzegląd  prasy 11.40- Ek­
sport. 11.45: Kom unikaty. 11.67: Czas. 1205: 
Muzyka. 12.30: Dziennik połudn. 12.35: Mu 
ryka. 15.25: Program  dzienny 15.30: Giełda 
rolnicza. 15.40: Skrzynka strzelecka. 15.55: 
Słynne pieśniarki (p ły ty ). 16.10: N iew idom i
w id zą !" —  pogadanka. 16.20: .P rzysz łość  
w o jn y  chem icznej"——  pogadanka. 16.40: 
Francuski. 16.55: Koncert 17.45: Audycja 
dla chorych 18.00: Transm isja nabożeństwa 

kap licy w  O strej Bramie-. 19.05: Tygodn ik  
htewski. 19,20: Rozm aitości. 19.2o: Kwadrans 
akademicki. 19 40- Program  na niedzielę 
19.4*,); Dziennik wiecz. -20.00: God-zina życzeu 
lptvtyt. 21.00 Skrzynka techniczna. 21.20- 
Koncert chopinowski. 22 00: Odczyt. 22.15: 
Sport 22.^o: M uzyka taneczna. 23.00: Kom . 
m eteor 2305: Muzyka taneczna.

TRIOlRO
n a ita n s z e  ła m pij 
raa jou je  no śuńeaa

NOWINKI Ra DJOWE.
AUDYCJA  W E S O ŁE .

Specjaln ie trudną sprawą jest rozw iązan ie 
zagadnienia repertuaru lekk iego i ludowego 
w  program ach rad jow ych . H um or np. p od ­
legając r ó ż iy m  ograniczen iom  natury p o li­
tycznej lub obycza jow e j często jeszcze ginie 
w  m ikrofon ie, s la jąc  się n ierad jofon icznym . 
i,cc z i /pod tym  względem  udało się osiągnąć 
w  roku ub. doskonale w yn ik i u postaci au- 
d ycy j pod nazwą ,",.\a w esołe j fa li lw o w sk ie j" 
i „Akuku".

A\r b ieżącym  sezonie len  ro d za j /zostanie 
odpow iedn io  w zm ocn iony przez podniesienie 
strony w ykonaw czej. Jeżeli chodzi o \* ilsń- 
skie audycje wesołe, k tóre będą nadawane 
w  czwartą sobotę każdego miesiąca, pozyska­
no na w ykon aw ców  w yb itne  s iły  spośród 
zespołu teatrów wileńskich

RODOAYÓD H ENR YK A  SiENKIEAYICZA.
Jutro w  niedzielę będzie m ów ił o godz 

19.05 p. Zygmunt Fa lkow sk i o  dw o istoci k rw i 
ro d ow e j w  Sienkiew iczu, zw raca jąc  uwagę 
na w ęzły  pokrew ieństwa, łączące go z rod zi­
ną T a la rów  litewskich.

TEATR  W YO B R A ŹN I.
Jutro w  niedzielę o godz. 18 nadana bę­

dzie  z AATansza/wy na w szystk ie rozg łośn ie  zra 
d jo fon izow an a  kom edja Al. F red ry  „P a n  Jo- 
w ia lsk i". Obsadę stanowią znakom ici artyści 
scen warszawskich, a  m ianow icie  Józe f Cheł­
miński, Zo fja  L inderfów na. Kazim ierz Jus* 
jan, M ieczysław a Ćw iklińska Józe f AA^ęgrzyn 
Tadeusz Frenkie l i Stefan M ichalak.

O D P O W I E D Z I  R E D A K C J I :

P . Acadcm us. Z nadesłanego a r t y ­
ku liku  n ie  skorzys tam y, nie d ru k u je ­
m y  boAviem r ze c zy  an o n im o w o  p o d a ­
wanych .
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Julio: P e la g ii.

W  sc Kod *tońc*  

Zachód

g. 5 m. 46 
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Spostrzeżenia Zakładu M.tetroloojl 0.5.6. 
»  Wiln1* z dnia 6-X  19.33 roku.
Ciśnien ie 762 
Tem p. średniu +  6 
Tem p. najw . +  10 
Ternip. najn. -i- 4 
Opad 4
W ia tr  półn. —  zach.
Tend. Dar . s ilny wzrost 
U w agi: poe-hmurno, d eszcz,

D Y Ż T I I Y  A P T E K .

D ziś w nocy dyżu ru ją  następujące ap ti
k i:

Paka —  tn tokolska a4. S iek ierżyńsk ieeo  
—  Zarzecze 20. Sokołow sk iego —  T y zen h a j-  
zow ska róg  T a rgow e j, Szantyra —  Leg jono- 
wa, Zasław skiego —  N ow ogródzka, Z a jącz­
kow sk iego  —  W ito ldow a .

Oruiz Hodowlc/y —  Ostrobram ska 4, Jur. 
kow sk iego  — • W ileńska 8, Augustow skiego —  
M ick iew icza 10, Sapożn ikow .i :—  róg Zawal- 
n e j i W . SlefaiWk iej.

M IEJSK A
—  U  .S H T E N D J Ó W  D LA  UCZĄCEJ SIĘ 

M ŁO D Z IE ŻY . Na wc/ora jszem  posiedzenia 
zarządu miasta zapadła uchwała udzielenia 
14 słypend jów  dla niezam ożnych dzieci, uczą 
c jeh  się w  szkołach średnich i zaw odow ych.

K ażde ze -stynendjów wynosi 30 zł. m iesię 
rznie.

Stypendja dia m łodzieży akadem ick ie j bc 
dą ustalone w  przyszłym  miesiącu.

S P R A W Y  A K A D E M IC K IE
—  Chor Akademicki! Najbliższa >pr<5ha 

chóru  odtęd izie się w  sobotę dnia 7 b. m. o 
g. 20 w  lokalu  Sem inarium  etnograficznego. 
W|obe< zJ>liżającej się inauguracji —  obce. 
ność wszystkich rz jon k ów  konieczna. Tam że 
-n form acje  i zap isy  nowych człon,kó\ .

Zarząd Akad. wola Łodzian w  W ilm e  
kr niuniku je że .z dn iem  8 październ ika rb. 
rozpoczyn a  u r zęd o w a nic.

i zędow an ia Zarządu będą się odhvwa.‘v 
wr okału Akad. Koła P o lsk ie j M acierzy .Szkol 
u " j.  ul. W ileńska  23 im. 9 w  czw artk i w godz 
19— 21 i w n iedzie le  w  godz 11— 13.

S P R A W Y  S Z K O L N E
—  Przedszkole im. Jana Łaskiego ul. Za

walna 1. Loka l s-łoneozny z w ie lką salą do 
zabaw P rzedszko le  korzysta z dmżego d zie ­
dzińca konsystorskiego przy ul. Zav alnej i 
posiada -w ja sny ogród. W  roku p rzyszłym  z o 
-stanie dlla dzieci 7—8-letnich w ych odzącym  
r. p rzedszkola otw arta ro zw o jow a  szkoła m i 
jąca na oeilu p rzygotow yw ać d ziec i ze s fery 
in te ligentnej do g im nazjum  z pom in ięc iem  
szk ó ł powszechnych.

W  przefdlszkolu są jeszcze  wake.nse. —  Za 
p isy od 10— U  na m iejscu u nauczycielk i. 
O piekunka przedszkola z ram ien ia Tnw . im 
J Ł. An ie la Gizbent Stadnicka.

ZA B A W Y
—  W szyscy id ziem y na D ancing Kola 

Pań  L O P P . d o  cukierni Czerw onego Sztraba 
7 październ ika o godz. 23.

Cel szlachetny —  w iele  urozm aicenia i 
atrakcyj. O b fity  bu fet K oła  Pań. .Miuytkn 
dancingow a p. Szabsaja. Wistęp 2 izł dla 
akadem ików  I zł.

B ile ty  w  Kom . W o jew . L O P P  W ie lk a  .5 
oraz p rzy  wejisciu.

Z E  Z W IĄ Z K Ó W  I S T O W A R Z Y S Z E Ń

—  H e ' ‘ l»atka Peow iakóyy ,  St-kre- 
ia r ja t  W i le ń s k ie g o  K o la  P. O. W .  za 
w iadam ia , że doiiu 8 p a źd z ie rn ik a  br. 
o  god z in ie  18-t-j w  loka lu  zw ią zku  
p r zy  ulicy O s trob ram sk ie j  16 (w pod 
w ó t z u ) odbęd z ie  się herbatka  d\ ku- 
syjna. W y g ło s z o n e  zostaną d w a  r e f e ­
ra ty :  p rze s z ło śc iow y  i p rzys z ło ś c iow y  
przez  ob. N agu rsk iego  i uh. Giecew i- 
cza.

P r z yp o m in a  się, że  p eo w ia cy  k t ó ­
rzy  nie b io rą  udziału w  herba tkach  * 
n ie u sp ra w ied l iw ia ją  sw o i n ieobecna  
*•' na wnioseOy zarządu  koła  zostaną 
skreślen i z. 1 its 1 y rzł-onków.

-DZlLiN D żtE C k  A, Jak co roku Tow . 
Opieki nad Dziećmi urz-dzu v dniu 8 paź­
dziern ika „D zień  D ziecka" dzień w którym  
każdy składa choć. na jm niejszą o fia rę  na in­
stytucje Tow arzystw a. w których około  30 
dzieci zna jduje opieke, w yżyw ien ie  i naukę od 
najm łodszych  n iem ow ląt (Ż łobek im M arji)

do m łodzieży, kończącej szkoły zaw odow e. 
Niech yyięc nikt nie om inie kwestarek sprze­
dających  tego dnia znaczki i b ilety na loterją.

—  H F R B A T K  \ AOŻS. Dziś o godzin ie 19 
w lokalu A. O. Zw iązku Strzeleckiego —  her 
batkn dla czlonkówT i gości. W stęp  40 groszy.

TE ITR  i MUZYKA
•

Teatr Miejski Pohulanka. Dzisiejsza 
premjera „Tryum f M edycyn y . Dziś, sobota 
7 październ ika (o godz. 8 w Ł y z .) twchudzi n.-j 
Jrtisz T eatru  M iejsk iego  na Pohulance kom "- 
d ja  w 3 aktach . R om au is ‘ a „T ry u m f metly- 
ry n y “ . Au tor należący do -najw ybitn iejszych 
fprzeidlslawicieli wsipółczcsnoj litera tury fran . 
outskiej d^,je w swym u tw orze  dow cipną sa­
tyrę na dzisiejsz.y stan w ied zy  leka rsk ie j i 
wyzysku je p om ys jow o  now e źród ła  kom izm u 
z te j d ziedziny . R eżyserk i W  Jjzpiige-rego- wy 
dcubyła z u tworu szereg barw nych , gro-te-^ko- 
wyeh sytuacji, co łączn ie ze specjalną i h i . 
-łłrarją m uzyczną T. S ze ligow sk iego  składa 
się na w y ją tk ow o  interesu jącą całość. Rolę 
g łów n ą kreu je Jerzy Woisko-wski. T ryu m f 
m ed ycyn y11 z pew nością  stanic’ się w yda rze ­
niem  artystycznemu sezonu.

—  Zniżki do Teatru na Pohulance —  wy 
da je  kanee.larja tcalru od 11 do2pop.

—  T ea tr O b jazdow y - gra dziś 7 paź. 
fdlziernika korne d ję W . Fodora „Sekretarka 
pąna” preizesa" w  Głobokiein. 8 październ ika 
wv K ró lcw szczyźn ie , 9 paźd ziern ika  w W ile ,-  
i e  iPoiw iatowej.

—  Teatr Kinr. ..Rozmaitości1* Sala 
Miejska —  Ostrobramska ó. Dziś, sobota 7 
■października (ipocrz. seansów o godz 4) w ie l. 
ka .prem jera p od  znakiem  m uzyki. Na ekra­
nie jeden  z n ajw iększych  film ów  m u zy a -  
nynh p. t. „Zapom niana m eilodja“ , k tóry p o z­
wala nam rozkoszow ać się grą najlepszego  
nn świe.cie zespołu jazzbanduwego kapelm i­
strza Jacka Payna. Scena Roz.maitośei w y ­
stępuje z na jw iększą z dotychczasow ych  
prem  jer kołmędjo_n*perą p. t. „P a k t c zte rec li * 
a lbo „C zu ła  -struna w k tó re j po raz p ie rw ­
szy wystąpi St. Trwański. R cżyserja  S ibora, 
dekorac je  M akojn ika

—  T “utr Muzyczny .Lutnia- . Ostatnie wy 
stępy opery- warszawskiej. D ziś po raz os ia ' 
ni po cenach zn iżonych  n ieśm ierte lne tbziejo 
Y c rd iego  . R igo le tto “  z M ossakowskim  W n ń  
skign, Igdal i T rem b ick im  na czele. Jutro w 
n iedzie lę  (twa ostatnie przedstaw ien ia ope.ro 
jv e : popart. o godiz. 4 p o  cenaeb specju lnG 
zn iżonych  „H a lk a " M oniuszki, z P la ltów na , 
G ołęb iow skim , Brodn ick im  i T iem b ic^  n? w 
-partjnch g łó w n y  h. W ieczo rem  o godz„ 8 po. 
żegna lny występ izospnłu op. „T os ca ". Ceny 
m iejsc na p ow yższe  w idow iska zosta ły  zn i­
żone.

  W ieczór piosenek Hanki Ordonów ny w
Lutni**. §wiet.n-ai p ieśn iarka II. O rdonówna 

wystąpi raz jeden tylko w po-naedziałek n a j­
b liższy 9 b. m. w  Tea trze  „Lu tn ia* '. W  orjpr- 
nataej i wysoce arlystyciznej in terpretacji taj 
znakom itej a w a tk i  usłyszym y (szereg ulu­
bionych  p iosenek z Jej b o g a l e g o  repertuaru: 
B ile ty  S ab ' wać m ożna’ codzienn ie  w- Kasie 
„Lutnia** od 11-ej rano.

—  Koncert W flndy Werm ińskiej. Do uaj 
w iększych  atraJccyj obecnego sezonu kovi-“ - 
torwego w  Sali K nnserw atorjum  (ul. AA ielk.i

■ 47, w e jśc ie  z ul. K ońsk ie j lV należy ma!ożv 
zapow ied ziany koncert najzjiakom iisizej śp ie­
w aczk i p o lsk ie j p. \ATandv W erm iń sk ie i.

(Koneert odbędzie się w  n iedzie lę  8 b. u- 
o god,/ wiec.z.

W  program ie ar je  operow e i pieśni naro­
dowe w  strojach orygina lnych .

B ile ty  rodz. sprzedaje Kasa Komserwak- 
to r ju m  od 11 —  2. 5 —  7 w iecz—

GIEŁDA WARSZAWŚfcA.
W AiR SZAW A, (P A ). D E W IZ Y : Londyn

27.48 —  27.63 —  27 33. N o w y  York  5,79 —  
5.83 —  5.75. N o w y  ATork  kabel 5.80 —  5.84 — 
5,76. P a ry ż  34.92 — 35.01 —  34.83. S zw ajcar 
ja 172.92 — 173.35 —  172,49. Berlin  w o b ' . 
Drywatnyeh 212 55.

P A P IE R Y  PRO C  : Pożyczka  bud. 38,70 —  
38.50 38.70.

W IL . G IE ŁD A  ZB O ŻO W O  —  T O W A R O W A  
I LN IA R SK A  w- dniu 6 b m.

O b lo ty  m ałe 'W szystk ie  ceny bez, zm iany

H u m o r .
P R Z E W I D I  JĄCA ,

Żoikc wraca od w różki.
—  Eredjry, dow ied zia łam  się strasznych 

rz ec zy  o naszej p rzyszłośc i!
—  'Tak? —  A co takiego?
—  ZosaLnę wdową w- p rzyszłym  roku. 
F red ry  po k ilku chw ilach  namysłu łap e

kapelusz i laskę.
—  Fredry , chyba niiie b ierzesz tego na ser­

io !?
—• Nie, kochanie. A le  w każdym- r ; i ' :e 

lep ie j zapob iec nieszczęściu.
—  A co zam ierzasz?
—  Idę do adwokata i wniosę podanie o 

t oz wód. (N ew  A’ o rk t '( .

Pom nik Poległych Żołnierzy 
P. 0. W.

Duiń 11-go l is topada b. r., w p ięt  
nasfą  roczn icę  odzyskan ia  N ie p o d le ­
głości, o ra z  r o zb ro jen ia  w o jsk  ok u p a ­
cy jn y c h  p rzez  P o lsk ą  O rgan iza c ję  
W o js k o w ą ,  w  sam em  cen trum  stolicy 
stanie p o m n ik  ku czci P o le g ły c h  Ż o ł ­
n ie rzy  P. O. W .  Z gad n ie  z zam ie rzen ia  
m i K om tie tu  budo\v\ pom n ika , Z a ­
rząd  Jii. W a r s z a w y  w y zn a c z y ł  pod 
p om n ik  jedno  z n a jp ięk n ie js zy ch  i naj 
h a rd z ie j  r ep re z en ta cy jn y c h  m ie jsc  
sto licy, p lac M a łachow sk iego .

T e n  w y b ó r  m ie isca , na k tó rem  sta 
n ie  w id om y  znak  hołdu  d la  po leg łych  
b o h a te ró w  w a lk i  o n iepod leg łość  m a  
swp Itynnlboliczne znaczen ie , b o w ie m  
plac M a ła ch o w sk iego  z w ią za n y  jest 
m erozerw -a ln ie  z h is tor ią  Po lsk ie j  Or 
gan iza c j i  W o js k o w e j .  T u ła j  w łaśnie  
K om en dan t  P iłsudski w r. 1916 przy j 
m o w a ł  p ie rw szą  w ie lk ą  d e f i lad ę  od 
działów* P. O. W .  m asze ru jących  w- 
zw a r ty m  ord\ nku p r z e d  .swym W o ­
dzem. K o m en d a n t  stał wów*czas na 
k rużganku  pałacu K ron en b crga  n a ­
p rz e c iw  miejtsca, w  którem. obecn ie  
ma stanąć p o m n ik  P o le g ły c h  P eow  ia 
ków.

R y ło  to p ie rw sze ,  jaw-iiC' maso w 
w ystąp ien ie  P. O. W .

Fundusze  na b u d o w ę  pom n ika  
g ro m a d zo n e  .ą p r z e z  K o m ite t  d rogą  
zibierania^składek na listy, opa trzone  
p ieczęc ią  okra  Zarządu GtÓAAiiego 
Z\Ariązku Peowiaków*. o ra z  d rogą  sprze 
d ą ży  k s ią żk i  p. t. . .P u łk ow n ik  L e o ­
po ld  L i s -1 _ula“  z p iec zą tk ą  K om ite tu  
i p o c z tó w ek  z odb itką  m ode lu  p o m n i­
ka.

Doza tein K o m ite t  p r z y jm u je  indy-  
* i d u a ln e  w p ła ty  na b u d o w ę  p o m n ik x 
na sw o je  konlto c z e k o w e  w  P. K. O 
Nr. 8.486.

A dres  K om ite tu : W a rs z a w a ,  ul. 
Z ło ta  30, m. 4, tel. 698-53.

K I N A I F I L M Y .
„M AR TW Y" D O M “

I H E L IO S ).

T a i  się złoży ło , że znów  ipi.szę o Ko^ji. król 
ko lecz znów  „p ryn cypa ln iif". Onegdtij z 
perwodh opowlanlauia p. ©loehnowicz.u, dziś 
—■ po sow ięęk im  film ie  —  „M u rlw y  d om *, 
jakoby —  D ostojew skiego... Jednocześnie jio 
w tarzam  pew ien (erniin, z tą różn icą, żo picr 
wsizy raz, użyłem  go  sam, dziś p rzy lacza in  
go  z ius!t ak lora  sow ieck iego  —  „w ię z ien ie  
narixcł<iw‘ . t\* tym  «am vm  i"ilmie m ow a jest 
rów n ież o iron ji. „M ów ić  o sam ow ładztw ic 
ilob rze  —  to  iron ju “ . lronjąl jesłt w Rois-ji d ::. 
s ia j i zirwsze praw ie wszystko, szczegó ln ie  'io 
co  m ów i się o wolności, na przeslrzYn i w ie . 
ków . Jest nią i ow o  „w ię z ien ie  n arod ów " pod 
ndTOjscm przeszłości tylko. Ro jeś li gdzią, to 
w tain ie  tam w lem intper jum, bństoT ja się cią 
gile p ow ta rza ; jak k o lw iek  .się ono nazywa, 
n ic się w n iem  zusadniezn nie zm ienia.

„M artw y  r t )m ‘ ‘ —  to  jak  wszystko w  So­
w ietach  —  propaganda. T o  jesz.eze jedno 
uderzen ie w  pam ięć o „daw  nycli, dobrych 
iczasacti"*, prz.M w ojennych , c zy  ty lk o  przed  - 
rew olucyjnych . T ym  razom  sięgn ięto  aż. do 

1848. Z D osto jew sk iego  n iew iele, ale świet, 
na re.żysei ja i wykonianie aktorskie, doskona 
ła opratwa. wispaniaje z.djęcia, w-szystko z 
■wielką silą narzucające, odipowiednie. kIi i s ' .  
no zresztą sn gest je  o  tlawinym carskim  ,rc- 
żim ie'*. —- T o  nie m y j to tam to b y ło  w ię z ie ­
niem narodów ".

A jednak wiem y oo.ś o iGruzji, A zerbe j 
d ian ie , K rym ie, K a re lji, Uzbękisat.nie. ery 
Turk iestan ie, i tylu innych wreszcie n a jb 1;- 
że j —  o sow ieck ie j t/.kraini.ie i R iatorusi: 
przódWlayyiciele tych \V.szy;sl k .eh narodów, 
czy  p lem ion  jak w tilm ie  „M a r lw y  dom ‘ ‘ , tak 
d ziś  spotyka ją s ię  nu Sotowkach i w  tylu1, 
ty lu  katorgach, w  które Z. S. 8. JŁobfitu je. 
Gdy słyszeliśm y coś o nich, to  biedna obrazy 
z M artw ego dom u *. W ierny, że w arfe  są je ­
dne drugieh lecz poco ta licha kom edii#? Go 
za, nieostrożność, spoteozeństwu sow ieckii-m ii 
nasuw-ać takie porów nan ia . „Buntu bunlu 
nam  trzeba " —  m ó w i „knnsiislka" w  film ie  

M artw y d om ‘ ‘ . Mus-zp bard.zcl mpenn yzać 
s ię ołw-cni w)-adcy Krem la, skoro tak la fw  i 
porusza ją  tuk bard.zo d raż liw e  tematy. Czyż 
by do  tego  stopnia lic zy li na ludzką naiv, 
ność?

Nad p rogram  sow ieck i lilm  ry.su.rikow V. 
c iekaw y w .swoim p rym ilyw ie , zrob ion y in ­
teresu jąco. T e ż  — ■ propaganda. Zw róceni.' 
uwagi na poczlę, jy y  je j  .pracownika i jegą 
trudy. D obry rysunek. Poza lem  .tygodnik Pa 
ramountu. (sk)

NOWfóCI WYDAWNICZE.
Badun/a nad opłacalno.ścia g o sp o ­

darstw  w łośc iańsk ich  w  roku g o sp o ­
d a rc zy m  1930/31 (od  1 lipę a 1930 r. 
oo  30 c ze rw ca  1931 r.) 5 S pruw ozd  i - 
u je  w ydz ia łu  ek o n o m ik i  d robnyeh  
goislp-odanstw w ie jsk ich  w Raństwo- 
w y m  Insty tuc ie  N a u k o w y m  Gyispodar 
.sfwa W ie js k ie g o .  ( zęść I. B ib l jo tek a  
Put;iAv,ska. Ser ja  jirtK: spotecz.no-gos- 
IK idarczycti Nr. 42. N ak ła d em  Państw . 
Incs1. -Nauk Uwsp. M ie js k .  w  P u ła ­
wach  W a r s z a w a  1933. Z a k ła d y  G ra ­
f ic zn e  . .Zn ic z "  W i ln o .  Str. V I 1 +  163.

Resum e badań. 'przepro\ATad/.oyyCh 
na 739 gospodars tw ach  w łośc iańsk ich , 
s treszcza  s ię  następu jąco :

„R ok  gospodarczy 1930/31, m im o d isyć 
korzystnych zb io rów  należy do bardzo tią  
k ^ h  dla ro ln ictw a wskutek dalszego spadku 
cen produktów  roln iczych, do czego w  głów  
nej mn-rze przyczyn iło  się z.mniejs-zenie eks­
portu oraz ograniczenie wew nętrznej kort 
sumc.ji. Opłacalność i dochodow ość drobnych 
gospodarstw  w  tym  roku ulegfy znacznej r. 
d okc ji i osiągnęły najn iższy poziom  w okre­
sie ostatnich pięciu lal.

' rts~lU p rod u k c j i  w badans.n ftpNu g'>s- 
podarczym  w  stosunku do wvnikó\s roku 
ubiegłego- uległy zm niejszeniu w  sumie o 

zt. ,ia ha, 1. j. o 8,75 proc., a poszcze­
gólne składniki w y ła zu  ją ■■na.stemi jacy uby-

msmvmwm

lek. am orlYzacje 5,31 jzroc., koszty gos-podtir- 
cze 16.27 proc., nakład na pracę 6,88 .proc, 
zmiLi. jszeiiie zNposdw 46 56 proc. i ojyocpn- 
tow an ie kapitahi czynnego 5.1 ó ])roc.

I ‘ r:i )ci>ó(l surowy  wckaz.uje u6' lek 119.75 
zl. na It i  albo 24.01 }>roc„ \s* lem z p f+ liik c fi 
roślinnej 12JM proc., zw ierzęcej 411,84 proc.

P rry ch ód  czyst-  w ykazu je ubylek odpo- 
pow iodni vdo zmian, jakTe z.aszly w nakfli-' 
dzie gospodarczym  i przychodzie rocznym. 
wMi{l's’zący e slosimku do w yn ików  roku 
ubiegłego 76.73 zi, na ha. albo 74 proc, Onłn- 
calność kapilatu czynnego (kap ilaty  własne 
i najęte), 1. j. przychód czysly w orocenlaęh 
^ p ita łu  czynnegn, wynosi 0 67 proc., zaś 
ma jątku czystego (kapilaty własne) 0,19 proc.

Zarobek  za praeę wypadł iróa in y  w w y ­
sokości —  1.39 zi. za "jeden dzień rodziny 
przepracow any w  gospodarstw ie yolnem , czy­
li gospodarstwa chcąc oproes n lować sw ój 
kapitał na 6 proc. musiałyby jn h rżyć  1.39 zl. 
za każdy dzień przepracow  mv

D ochó d  ro ln iczy  obn iżył sic o 1.168.32 zi. 
na gospodarstw o, 1 j. o 45.64 proc. i o 80.77 
zł. na lia (42,88

Do tego d o d a jem y ,  że w l ię/ m ch  
lablipuęh i z es taw ien iach  W ileń s z -  
czyz.na ob ok  N-owogródczyz.nA i P o l e ­
sia f igu ru je  na szarym  k o m u  i należy  
d o  ob sza rów  n a jb a rd z ie j  upoś ledzo ­
nych. co z r e s z t ą  nie  s tanow i n o w o ­
ści. a. h.

—  A lic ja  R H cikow ska. K ró l Jan Sohies. 
ki i fi jsśccz \Y icdniir, 1683 1933 r. Ż y c io ­

rys k ró la  Jana l i i  Dytkumeiily. P ieśn i. —  
Poezje . B ib liogra fia . Pen in ik i. Pam iątk i 44 
ilustracje i mapy. W ar.-zawa. Skład G łów ny 
Księgarn i W -ojskowoj 194i! r

Bardzo mu czasie, a w ogó lr po/ylcccn . 
ksiązk; dla urządzsinia szkotaych  uroc.zysło 
iści i łgifjf-zylnw na ! ■ ::t.a! króla -łajna i lego 
zv> yrięs l w. I iisl:.jiy:/Ti;‘. frona po  trak i owa nr 
eb.jeklywim i łreściyyie. z uwy-pukleniem de 
niosły cli cha ii j, żywota U To u iuzwykk: uriz 
Ł: żum-go króla, k tóry duzńuł >y iczasie pan r 
wanta tyleż -gJ..ryc/y- -co chwały. Bardzo obla­
ła 1 iIrra ln ic i. pjęk.ia. jiicśui clys-ualogiczn ie 
podane cii kawern jeisi żi' d,n ‘Dłuższych poc. 
malć>w iLili-hnęlp zdarzenie w iedeńskie tlwig 
ipor.lki po l-k ic  uJiiaglej duhv: Sewerynę 11 u - 
( bińską (P iiryż. IHSii. AA lamek na cze.ść kro 
la Jitinti li(| i D eotym ę — Łnczc-ow ską, kto 
re j epos „Jan oolM.ei.ski ]jo (i W ie ju ie m ", nic

pozbaw iony wartości ściśle b is/toryznej. 
Zajmujasią ryciny, żebrane um iejętn ie, d op ił 
liia ją  lego dobrze ntożujuign zbiorku, m ogą- 
cemu ł)<JtV G iHiżc usługi nauczycielstw ie i 
m łodzieży. »Vartuby o inny eh sławnych m4- 
żaęli lub zdarzeniach podobne w y jh ć  n o n  .z 
gra ijy. %

ZOF.i. R E IG IT  \VI PKO W SKA . ZA 
M i.h  S\\ AROZYGA. Saga Pom orska. ,l«s ‘ c- 
lul Liiwi-aeki. W arszaw a 19-33 c

Iti ■ orsko - siej^ka opow ieść o yyojewodzie 
Skarbim irze, o wsi kościelnej koło Pognan ia 
Zbyrezy, i gaspodarstw ie Zygbork i i Kaliny, 
O bojach Bolesława, ó bogach lcchwkieh. 
Opow ieść oparła na wyczerpu jącej erudycji i 
K iiajom o-ei dawnych czasóów. ale pozbaw io 
na poelyczności i ptasiycznoci w opisach. W o  
Kole d '« ć  marP.ya

l i l l i i

JU Ż  0ZIŚ n ieodw oła ln ie  d ługooczek . prem jeral Jedyny i njedoscign. śp iew ak  k ró lów  i kró i Śpiew aków

iodor ŚŹALAPlŃ
w m  m w i

w nieśmiertel. 
arcydziele
Cervantesa

reżyserji genjalnego G. W , Pabsta 
N A D  P R O G R A N : N ajnow sze  dodatk i d źw ię k o w e .
Początek o godz. 4— 6—-8— 10I5. w  dnie świąt, o 2-ej 

Bilety honorowe j bezpłatne bezwzględn ie nieważne.

P A N
N ieodw ołaln ie  
ostatnie dwa dni
wyśw ietla się naj ­
lepszy film polski DZIEJE GRZECHU

Sukces
niebywały
Śpieszcie
zobaczyć

HELIOS
D Z  I Ś l Św iatowy sukces I 2-gi Film  
„Z łote j Serji“ produkcji SO W le c k l e j

w/g nieśmiert. głośnej pow ieści
Te o d o ra  D O S TO JE W S K IEG O .M A R T W Y  D O M

nowsza atrali

Filmy całkowicie mówione i śpiewane po rosyjsku. Seanse: 4— 6— 8— 10.15, w  dnie świąteczne od godz. 2-ej
gen^aL akTóf w s  P , Ć h^ lib lO W  ®  N » in° w « »  atrakcja sowiecka N A O K O Ł O  S W i A l A

C z y  w iesz  co to 
C zy  s ły sz a łe ś  o 
P am ięta j o 
1 ’a ły  św iąt m ów i o K9NG-KONG HELIOS

to — óśm y cud św iata!

D Ź W IĘ K O W E  KINO

„ R O A Y ”
Sickiei icza 22, tel 15-28

D Z IŚ  nasza ro* M p A f l
daczka, urocza I  W I I  uczuć w yniosła z ulicy na wyżyny tronu _
N A D  P R O G R A M .  Dodatki dźwiękowe* U W A G A !  Chcąc umożliw. Sz Publiczn. uczęszczanie d o , naszego kjna 
i przyjmując pod uwagę panujący kryzys, Dyrekcja O bniżyła  Ceny b i l e t ÓW :  Parter III m. 40 gr., II m 50 gr.

w  dram niezw . kobiety, k tór, p o tęg , j j g  k o b i e t y

P R Z E T A R G ,
Urząd W o jew ódzk i W ileńsk i (W y d z ia ł Komuni* 

kacyjno-Budow lany) ogłasza ustny przetarg na roboty  
stolarskie (urządzenia wewnętrzne) w gmachu A n a - 
tomji O p isow ej przy ul. Zakretow ej Nt. 23 na sumę 
około 20.000 zł.

Przetarg odbędzie się w dn. 1ó-go października 
1933 r. o godz, 12-ej w  W ydziale Kom unikacyjno- 
Budowlanym w  W iln ie przy ulicy M agdaleny Nr. 2, 
pokój Nr. 91-

W&djum przetargowe w  wysokości 1% zao fero ­
wanej sumy winno być atłożone na ręce Komisji. K o ­
sztorysy na te roboty są do przejrzenia w Urzędzie  
W ojew ódzk im , pokój Nr, 91 od godz. I2 ej do 14-ej, 

Urząd w ojewódzki zastrzega sobie prawo w ybo ­
ru oferenta uzależniając to od fachowych i finanso­
wych zdolności przedsiębiorstwa oraz prawo o d d a ­
nia robót częściowo lub nawet zupełnego ich zanie­
chania.

Z a  W o jew odę
(— ) A. Zubeiew icz
Naczelnik W ydziału

Z a  zgodność:
(— ) M- Jassiewiczówna  

Sekreta rz

H T m r m m T m T T T m m m T T m T T T m m m T T T

KAŻDE OGŁOSZENIE I
najskuteczniejszą pomocą jest tym, 
którzy ogłaszają się w y ł ą c z n i e  
w  naj  p o c z y t n i  ei  s z e m p i ś mi e

„KURJER W ILEŃSKI «

W szystk ich , ktohy w ie ­
dział 0 obecnem miejscu 
zamieszkania Leona-Jó- 
zefa Chojnowskiego, lat 
37, syna W alentego i Ju­
styny z Peczów , ostatnio 
zamieszkałego w R ado ­
miu. uprasza się o poda­
nie informacji do Konsy- 
storza W ileńskiego Ewan­
gelicko - Reform owanego  

Wilno. Zaw alna 11

P O K Ó J
z wygodam i

D O  w y n a j ę c i a
ul. Styczniowa 8, m. 4

Do wynajęcia
2 - pokojowe mieszkanie 
z kuchnią i wygodam i 

ul. Św. F ilipa Nr. 4 
Informacje na miejscu

Dyrekcja Teatru
„G0NG“

poszukuje kasjerki oraz 
kilka m łodych i przystoj­
nych pań do dokomple- 
towania zespołu  girl*. 
Jednocześnie wydzierża­
w ia się bufet i szatnia. 
Złotzenia tylko osobiście  
w  godz. 16— 18 zauł. Św. 

Jeraki 4— 27

MIESZKANIE
6 'pokojow e do wynajęcia  
w domu Nr. 24 przy ul. 
Sierakowskiego (drugi d. 

od ul, M ickiew icza).
W szelkie wygody. 

System korytarzowy.

B. nauczyciel gsran.
udzie la  lekcyj i ko-iepetyc 
w  zakresie 8 klas gimnai 
jum ze -wszystkich nrzed- 
miotów.Specjalność mate­
matyka. fizyka, ję*- P ° f  
skii. Łaskawe zgłoszenia do 
administracji „Kur W il.’1 
pod b. nauczyciel.

Wiedenka
udziela lekcje (ko repe ­
tycje ) niemieckiego, kon­
wersacja. korespondencja 
handlowa, tłomaczenie, 

Mickiewicza 19, m. 5

BAR podliliLien1
M ickiewicza 33.

W yda je ! śniadania, o b ia ­
dy, kolacje. Zdrow e sma­
czne i obfite. Ceny nis­
kie. Abonament obiado­
wy 25 zł. —  G A B IN E T Y

SPRZEDAJĘ
z iem ię  orną i łąki w Jo 
wolnej ilości nad b rze ­
giem  rzek i, 12 ,kil. o.l 
W iln a , 3 k il. od stacji 
W iln o , P iłsudsk iego 13-J

Dr. Wolfson
Choroby skórne.

weneryczne, 
i moczopłciowe

Wileńska 7, tel. 10-67
cd godr« 9— 1 1 4— 8

DrTokśBŁRG
eh orob y  skóra  y/ana 
ryo*n« 1 HioCJSCi ‘M ow a

Wileńska 3 t«i. s«7.
od ję o a ? . 8 — 1 i  4 — 8.

. Ilwowlcz
Choroby weneryczne,

• kótme i moczopłciowa,
ul. Wl&ika Nr. Zl,

tel. 9-21. od 9— 1 i 3— 8, 
W . Z . P. 29.

. J  Bernszteiifi
choroby skórne, wenerycz­

ne i moczopłciowe  
Mickiewicza 28v m . 5

p rz y jm u je  o d  9— 1 i 4— 8
__________ Z .  W . P___________

Akuszerka

[js i : n
przyjmuje od 9 do 7 wiecz. 
ulica Kasztanowa 7,t m. 5. 

W  Z.^P. Nr. 69.

ifiYr;1 -Wir-asL^ t

E. KOBYLIŃSKA. 63

ZŁOTE SCHODY.
—  Już słońce ‘chce w y k ą p a ć  się w  je z io rze .  Już 

z n o w u  w ie c zó r !  westchnęła Ludka, ro zg ląda jąc  się 

tlokoła.
Luhiła ten p o k ó  j z trzi mą o k n a m i i o 3/ .:kkm "i i  

d r z w ia m i  ganku, w ych o d zącego  na ogó<rd. Po  tamte.) 

s lron ie  poko ju  by ły  też d rzw i,  p row ad zą ce  do d ług ie j  

sieni. Sień sunęła mrocznymi k o ry ta r zem  i po cegła 

nej. nierÓA\ nej pd łodze  wy pełzała ma w y -o k i  próg, za 

k tó ry m  bv ł  oparty na c z te rech  słupacli drugi pot lwó- 

l zayyy ganek . Obie  nuał\ w ie lk ą  ochotę  smy k nar przez 

ch łodn e  c eg ie łk i  sieni i z w y so k ie g o  ganku  zapuścić 

o c z y  w  to p o lo w ą  ałeję, p ro w a d zą c ą  do d w oru , ale 

n ie c ie rp l iw y  sop ran  parni M a łe c k ie j  p od e rw a ł  je w 

stro iłę  kuchni. R y ło  lam  go rą co  od ognia. Irzaska ją -  

c e go  pod  b lachą, złociścii od słopea. pa lącego  się jak  

i w ja d a ln y m  poko ju  na przec iw  leg łe j  ścianie, szu m n ie  

od  natarczvAvveh much... S iedz ia ły  one c z a r n y m  r o ­

j e m  na ceglanymi o k ap ie ,  op a d a ły  na s ió ł . ‘n ie z m o rd o ­

w a n ie  b r z ę c za ły  nad g łow a  (łóż, że n ieszczęsne ich; 

to w a rzy s zk i  o d z y w a ły  się / d ług ich  lepk ich  pap icków  

śm ierte ln ie  p Łzerażouem  b zyk a n iem  że  inne tonęły 

w  zło d iw en i sz k lanem  naczyn iu , ob lic/onem  na le k ­

kom yś ln ość  m uszego  rodza ju  —  n iew iad o m o  skąd 

p o ja w i ł y  .się n ow e  i t r iu m fa ln ie  zas iada ły  na spocone j  

tw a r z y  sam ej gospodyn i domu.. N iek tó re  zn ów  sza 

la ły  v\ c iep łych  oparach  kuchni, op ite  iń odk iem i w y ­

z iew a m i kon ,itur.. .  .V Ludka  naw et luhiła ten w ie jsk i  

m u szy  zam ęt m oże  d la tego , że m iłym  je j  b y ł  ten dom

W ydawnictwo „Kur jer ĄVileński“ S ka z ogr. odp.,

cały, w ięc  uśm iechnęła  się do pani W a łe ck ie j ,  s to ją ce j  

nad b ly sźczą cem i s ło ikami, pociemniałemu od " s łod y ­

c z y  iprzi zn aczon e j  na z im ę 1 zawartośc i.  P an i  W a ł e ­

cka  za rum ien iona , kw iec is lośc ią  chustki ma g ł o s i e  

o c zy  wab iąca , w y g lądała m łod o  i św ie żo  \y oczach 

je i ,  -.k ierowanych ma pup ilkę , b łysnęło  dum ne za d o ­

wolen ie . Rledz.iutka d a w n ie j  d z iew czyn a  rozkw t l la  

i zaok rag l i ła  się trochę, nię 1 rateac nic z u jm u ją c e go  

w dz ięku  nodłotka. G dy tak siała z pó łm isk iem , ś w ie ­

cąc av słońcu j “ dw ab .s łą  au reo lą  włoisów, z p o d k ó w k ą  

usł, zam k n ię ty ch  zn ó w  i in ją  smutku p o  c l w i ł o w y m  

uśmiechu.-wy*dałaisię W a łe c k ie j  lak iem  dobrem , a n ie­

słuszni#) krzyAcdzomern d z iecku  m. że zacne j kob iec ie  

ł f  s:ę zakręciły: w  oczach. B iedna la .m łodzież ! B ie ­

gn ie  za złudą z \i ,-ciągnięleini r ękam i i p ada  na d r o ­

dze. W o s ł a łn i c h  czasach w ręce p o l ic j i  rosy jsk ie j  tra­

f i ło  już k i lku  jej m łodych  zna jom ych . M iędzy innym i 

S jdw este r  W acew iC z , zw a n y  popu la rn ie  „Sleretrn ". 

Helę  w y c o fa ła  przy zo rn ie  z kółka jej dav ,nvch  p r z y ­

jació ł. sk ie row u ją c  ch y trze  je j  m yś li  w  stronę; m iłości 

i m a łżeń s lw a , k tóre  się odk łada ło  z pow odu  oporu  

Stacha. T on  ubogi, a du m n y  m e z m e T n ię  m łodz ien iec , 

marzący w ieczn ie  o . .w y b k in  s ię "  t r zym a  się zdaleka 
o d  ‘Spraw- po l i tycznych , a teraz pos tan ow ił  zapewnił ' 

sw o je j  żon ie  s tanow isko ,  i nie myŚJaf o niczein innom. 

M rięc tym d w o jg u  nie ‘g ro z i ło  n iebezp ieczeńs tw o . A le  

F ra n e k ?  K o lp o r tu je  zakazane, .pisma. Jeździł  na jak iś  

z ja zd  zło K rak o w a .  M iew a  stałe konszachty z Ludka., 

n iby usuniętą od weszy stk iego do czasu z l ik w id ow  ania 

j e j  spraw y.

—  Ach, ta L u dka !  Pan i W a łe c k a  zła b y w a  czasa ­

m i na siebie za (ę czułość, jaką  dla n ie j  odczu w a

z k r z y w d ą  sw e j  w łasne j có rk i .  P odczas  w iz y ty  „p r is la -  

w a "  d z i e w c z y n a  by ła  b iada  jak  trup, a ręka je j  w d ło ­

ni parni W a łe c k ie j  n ie p rzes taw a ła  drżeć- ani na cbw ilę

Oma się bo i!  —  p om yś la ła  zacna pani

T o  by ło  jasne, że Ludku s ię  ibaia. '\ \ glądahi jak 

m ały  p la  izek. b ijący sk rzyd łam i p rzed  oczym a  węża. 

Po tem  rzuciła się n i  szy je pani Wailecł ieji. .szioeliając 

ro zp acz l iw ie .

-  Ocli. jak  ja się ■ lioję... ja-k ja się iioję... —  sz.e--" 

p ia ła  je j  do ucha w y rw a n e  z p o d  serca w yznan ie .

W szy s tk o  b ęd z ie  dohrz< kochan ie  —  p o c ie ­

szała ją  w zruszona  W a łe ck a .  M ó w i ł  ani F ranek , że 

się pos ta ra ją  (> na j lepszego  l ib era lnego  ad w oka l a dla 

cieb ie . S koń czy  się lo  wiszystko... A  p o le m  iisu ioeśz  

iię od  łych n iebe »p ióez i iyoh  spraw  . W y jd z ie s z  za-" 

mąż.

Ja się usunę? -  zapyta ła  nagłe  Ludka, o c i e ­

ra jąc  oczy . — Ja?... N igdy !  By ło  lo i tyk nagłe i n ie lo ­

g iczne, że pani W a łe ck a  nie w iedz ia ła ,  co  ma o lem  

sądzie .

—  N ie  ro zu m iem  —  rzekła. —  Jeże® b o  115*  się 

i p łaczesz, w ięc  jak  m ożesz  oię narażać? ! Po/.uslaw lo 
s i ln ie js zym  od c ieb ie , 'b ied n e  ly dz iecko .

\eh. ja się hp ję yawisze, a le wiean że jak  trze ­

ba będzie... Jo będę odważna.. .  —  jęknęła d z ie w c z j  na. 

T o  tak jak na egzam in ie .  Zawiszę b y łam  - o d w a ż n a . z e  

sirachu. A czasam i p rzez  a m b ic ję . ..

-  J ego egzam inu  m ożna  un iknąć —  poradziła  

pani W  derka

J a g o  uniknąi nie m o g ę  p o w ied z ia ła  d z i e w ­

czyna  już zupełn ie  ‘spoko jn ie . W V Iu  z nas un iknąć

Drukarnia „Z N I0 Z “, W ilno, Biskupia 4, lei. 3 40.
mmmi

g o n i e  .potrafi.  M us im y m ie ć  o j c z y z n ę , ’ P o m im o  

wszystk.O

"lak... Ludku byra dz iw aczka .  A le  w  je j  s łabości 

b y ło  coś, c o  n a k a zy w a ło  szacunek... B y ła  to w z ru sza ­
jąca słabość dz iecka, k tóre  za w sze lką  cenę  p ragn ie  

hyc  o d w a ż n e  T a  o dw ażn a  słabość krzep iła  siły m ę ż ­

c zyzn  Parni W a łe ck a  lubiła pa trzeć  na syna. jak  

k rzep ł w ewm ęirznem  p o czu c iem  s w o je j  m ęskośc i *>5*0 

hec bezb ronnych  oczu Ludk i.

—  Musimy nad g ło w ą  naszych kob ie t  s tw o rzy ć  

m ocn y  narodow y  dacii — m ó w i ł  m atce, k ló ra  złiur- 

cza ła  go  za w y ja z d  d o  K ra k o w a .  T r z e b a  w ięc  skupić 

siły, ipoliczyć zasoby  i za jąć  się w yszukan i m -drogi... 

Naj\vv-/.is/y czas!

.Giem'noV‘ losy branek, m ów ią c  to. b łysnął z d ro w e -  

mi z ę b a m i  i zam kn ą ł  m a lec  tusla mlaśnięcie-ni synów  

skiego p rze ło lnego  pocałunku, a w matce zan iepoko ­

iła się m yśl fr r sob lh ya  o  m oż l iw ośc i  jak iegoś  uczucia 

m ięd zy  synem a tą obcą dz iew czyną . Jednak m ądre  

j e j  ©Azy nie d o s tr zeg ły  w skup ionym  szacunku, ja k im  

i "ranek o ta c z a ł  .p rzy jac ió łkę  s ios try ,  ani c ien ia  e r o t y z ­

mu.. W ięc .  -odpędzając p od e jr z en ia ,  westchnęła  z ulgą 
bo p rzec ie  dość już lego, że IJeht upodoba ła  sobie b i e ­

da ka .. A  gd v  po tem  ‘odchodz i ła  nucąc yygłąb domu 

i p rzez  d rzw i  dostrzeg ła  aa g a n k u  złocistą g łow ę , p o ­

c h y l o n ą  nasil książka. yveszła tani z uczuciem jak ie jś  

yririy- w zg lęd em  u i ’ śyv ind o m e g o  je j  ta jnych  uczuć cizie 

wczęc ia  i p og ład z i ła  Ikliyrie a Masowa b lad ość  p o l i ­

czka  który się z a ró żo w i ł  rados rie pod t -m  łek k iem  

dolikoięeiem

I c. 11.)

Redaktor odpowipiłzialny W itold Kiszkis.


